Warunki prenumeraty! 
Warszawie z odnoszeniem mie 


S sięcznie Mk. 2600.— 
8? cdnoszenia „ 2300— 
© prcwincji miesiecz œ 2600.— 
na „o 4000— 


Redakcja i Administracja: Warecka 7 


Administracja czynna od 


A z da ENGRA OANE WE BACA «i 


E SEE 


w wę tt; YZEr. M-KI "IWA 
J 


a 


h trony „„chieny”. 


0 
y 


Stra 


E p Z” 7 


ik 


e 


| 
p 
| Towarzysze! Robotnicy! i 
_ W ciągu dnia wczorajszego Warszawa | 
N a się widownią zajść niesłychanych. | 
gy łobuzów w czapkach akademickich | 
| wy nich stanęły u wylotu ul. Wiejskiej, | 
i nie domuścić do Zgromadzenia Narodo- | 
R i zaprzysiężenia nowego Prezydenta 

i pospolitej. Napadano i Iżono po- 

gl». Senatorów, którzy szli spełnić swój 

wiązek. Kilku pobito, dwuch raniono. 

b lica przeszla pod wiadzę motłochu, okła- 

 Manezro cynicznie przez wodzów stron- 

neakieyjnych. i 

Robotiaicy ! 

Byliście świadkami pierwszego ataku 

Ukryci za kulisami przywódcy 


_Tealkcji. 
X; 


| tęntów, uczniów i kupionych pogromców. 
lde w bezikamość bandy podniosły rękę 
A 


1 


la Waszych przedstawicieli w Sejmie i Se- 
acie, na Wasze pismo robotnicze, a zara- 
Żem zachwiać usiłowały Konstytucją, pra- 
Wem demokracji, w błocie tarzały powagę 
olski wobec państw obcych. 
Robotnicy Warszawy! | 
le Stając w obronie posłów socjalistycz- 
Rych i redakcji „Robotnika”, wystąpiliście 
T Iednocześnie przeciw zamachowi na demo- 
i kracje w Polsce i sam byt Rzeczypospolitej. 
j W imie czego „Chjena” posłała na uli- 
t swoich pachołków? 
ię „Chiena” chciała, by zasiadł w Belwe- 
y terze iako Prezydent Rzplitef, nie. ten, ko- 
80 Zgromadzenie Narodowe - prawdziwie 
_ Wybrało, lecz przedstawiciel arystokracji 
„A najbogatszych obszamików. , 
Pacholkowie „Chieny'* wołali: „precz 
2 Sejmom!*, aby zastapić Sejm dvktaturą 
 labrykantów. obszarńików, bankierów i 
k ich platnej stażby. 
3 Towarzysze! Robotnicy! 
Rzad. a zwłaszcza minister spraw we- 
l Wnetrznych nie umieli - zapewnić bezpie- 


i Chjeny” wypchnęli na pierwszy plan stu- 
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Stolica nasza była wczoraj widownią 


_ Ourżuazję. Od rana tłumy młodzieży aka- 
_demickiej zordanizowanej i podjudzonej 
6 pzez przywódców „Chjeny" demonstrowa- 
ly przeciwko konstytucii, przeciwko Sej- 
stow i Zgromadzeniu Narodowemu, Iżyły i 
a Napąastowaly posłów, śpieszących do Sejmu 


NJD 


Okręgowy Komitet Rob 


à W obronie prawa i Koastytucji, 
ta Prezydenta Rzplitej obszarnika 


Da wrzygkch nl atu 


Towarzysze i Obywatele! 


Zajść, wywołanych przez polską reakcję i | 
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; czeństwa Zgromadzeniu Narodowemu. Za- 


chowanie się policji było haniebne. 

Musimy -bronić demokracji, Rzeczypo- 
spolitej, Konstytucji, zaieważonej i sponie- 
wieranej przez „Chjenę”. 

Dziki gwalt może zniszczyć Polskę, je- 
żeli nie spotka odporu. Przeciwko prawi- 
cowym bolszewikom utworzymy  niezwło- 
cznie samoobronę robotnóczą! 

Robotnicy. Warszawy ! 

Dziś, we wtorek, 12 grudnia przerwie- 
cie wszyscy. pracę.. Niech jednodniowy 
strajk powszechny uprzedzi reakcję, że 
proleiarjat nie pozwoli podstepnie mordo- 
wać Rzeczypospolitej. 

Robotnicy calej Polski! 

Bądźcie gotowi! Nie dopuśćcie do te-. 
go, aby szał „Chjeny* doprowadził do woj- 
ny demowej. ZaWcezasu stańcie murem 

w obrónie demokracji, 

w. obronie Konstytucji, 

w obronie Rzeczypospolitej. 

Zwracamy się dzisiaj do wszystkich 
Midzi, milwiących Oiczyzne i Wolność: po- 
przyjcie Polską Partie Socjalistyczną w jej 
walce o praworzadność i poszanowanie! 
Konstytucji w Polsce. 

; Jeżeli prowokacje nie nstana, odpo- 
wiemy na nie wszedzie, w mieście i na wsi, 
odpowiemy dobitnie i z mawiazką. 

Robotnicy! Wszyscy lndzie pracy! 

Wróg chce. ohalić demokrację. , Onga- 
nizujcie się! . Bądźcie gotowi do obrony! 

Precz z reakcia! 

Niech żyje wolny polski lud i Rzecz- 
pospolita demokratvczma! * 

Niech żyje Połska Partja Socjalistyczna! 


Centralny Komitet Wykonawczy 

Połskóei Partii Secialistycznej. 

Związek Parlamentarny Polskich 
Socjalistów. 


Warszawa, 12 grudnia 1922 r. 


spełnić swój obowiązek, wyciąśały ich z 
! dorożzk, rzucały się na nich z kijami. Na- 
padnięto na tow. senatora Limanowskiego, 

nie majac szacunku. dla jego wieku i za- 
sług, ciężko, aż do utraty przytomności po- 
bito posła tow. Pictrowskieśo, wielu zmu- 
szono do cofnięcia się z drogi. 

Gdy władze zachowywały się bezczynnie, 


gaga minas nnman oe 


; Zamoyskiego chce zniszczyć 
Cala klasa robotnicza Warszawy dziś wystąpi w strajku demonst 


ma się odbyć z dumnym sp 
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: ) otniczy P.P.S. i Warszawska Rada Związków Zawodowych 
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Strajk ten jest protestem przeciwko zbrodniczym gwaltom 


przeciwko reakcji która z 
Państwo Polskie. 


kojem i powagą siły. 


-gdy biernie przyglądały się bezprawiom i 


ówałtom: zamachowców, do tysiąca zebrany 
tlum robotniczy ruszył pochodem, by wpro- 
wadzić do Sejmu zatrzymanych posłów, 
doszło do stargia na placu Trzech Krzyży. 
Pochód robotńiczy został napadnięty przez 
chjenistów. z tłumu ich rozpoczęto strzelać 
do naszych szeregów. Z naszej strony pa- 
dli zabici i ranni. 

Towarzysze! Robotnicy! Prawica do- | 
konala zamachu na konstytucje. Prawica | 
poruszyła ulicę w walce przeciwko prawu 
Rzeczypospolitej. Prawica rozpoczęła woj- 
nę domową! 

Walkę przyjmujemy. Proletarjat pol- 


„Od wczesnego ranka zaczęły się zbie- 
tać gromadki na placu Trzech Krzyży 
przed domem Tow. „Rozwój. To na roz- 
kaz sztabu generalnego bojówek reakeyj- 
nych zbierali się „faszyści“ warszawscy, aby 
uniemożliwić zaprzysiężenie nowego pre- 
zydenta Rzplitej przed Zgromadzeniem Na- 
rodowem. lokalu „Rozwoju“ rezydował 
sztab, w którym rej wodził znany prowo- 
kator, konfident defensywy i przywódca 
młodzieży chrześcijańskiej, p. Opęchowski. 
Według zgóry opracowanego planu formo- 
wano z przyhyłych wyrostków i wszelkich 
mętów społecznych oddziały bojowe, które 
poustawiano w dzielnicy przylegającej do 
$machu sejmowego. Plan „faszystów” po- 
legał na tem, aby zamknąć wszystkie dro- 
si z miasta na ul. Wiejską i nie dopuścić na 


Zśromadzenie ani posłów, ani gości, ani | 


Prezydenta Rzeczypospolitej, co się im 


tylko częściowo udało. 

Na wylotach ulic Wiejskiej (przy pla- 
cu Trzech Krzyży), Matejki i Pięknej, 
(przy Al. Ujazdowskiej) skonsygnowane by- 
ły liczne oddziały policji pieszej i konnej, 
która utworzyła gęste kordony., Policjan- 
ci, b. liczni, stali sobie spokojnie na swych 
posterunkach, zuvenie bezczynnie — 
czas gdy tuż pod bokiem policji bojówki 
chjeńskie utworzyły inne kordony, hałaśli- 
we, wrzaskliwe, rzucające się we wszyst- 
kie strony, zatrzymujące przechodniów. 

Dokonywali swych czynności przy ©- 
krzykach: „niech żyje faszyzm „polski“, 
„niech żyje hrabia Zamoyski”, „niech żyje 


INSM. 


Dzień wczorajszy. 


Zbiórka band faszystowskich. 


Karygodna bezczynność policji. 


pod- | 


Ceny ogłoszsń!: A 
w tekście (przed kronj Mk. -39 
Nekrologi 13) 
zwyczajne 166 
drobne za jełan wycaa „ 75 
Ceny ogłoszeń nal»ży rozumiać 
za wiersz wysoxości L mili m3tr 
Dla poszukujących pracy rabat 50 
Ogłoszenia w Ne niedziel. o 25% drożej: - 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 5)% m 
Ogłoszenia przyjete. po zamknięciu Admis - 
nistracji © 1) droke),: + „KODY 
Każda nowa podwyżka taryfy.obowię 
zuje wszystkie przyjęta ogłoszeała od 
dnia zmiany cen bez uprzedniejo 24 
wiadomieni 4. A 


Za terminowy druk oflosss4 administracje 
nie odpowiada, tras? 
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ko. M 


powodu niewybrania 
racyjny m. | 
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ski nie pozwoli, by w Rzeczypespolitej n 
szej rządziło prawó pięści. W wystąpie- 
niach swych reakcja chjeńska spotka zor. 
ganizowany i sołidarny proletarjat. 
Na znak protestu i na z i 
do walki wzywmay proletarjat 
do jednodniowego strajku. i 
Rebotnicy! Stawcie się jak jeden r 
Niech w wystąpieniu naszem poczuje reak- 
cja groźbę i zapowiedź nieubłaganej bez- 
względnej walki aż do zwycięstwa, 
Niech żyje P.. P. S.! W 
Niech żyje Socjalizm! PWR 
Warszawski Okręgowy Komitet. 
Robotniczy P. P.S. 


| nasza policja”, „niech żyje prezydent Hal 
| ler“, „precz ze Zgromadzeniem Nar 
| wem", „rozpędzić Sejm" i t p. Polici 
| wraz z kierującymi nimi dyśnitarzami 
| nych szarż robili „przyjemny wyraz t 
| rzy“ słuchając tych okrzyków. P. Borzęc 
| komisarz Rządu na m. st. Warszawę. 
| szcze wczoraj wydał „obwieszczenie; 
| klejone na ulicach, w którym pisał, 
| zgromadzenia publiczne pod m ni 
i manifestacje uliczne odbywać się 
jedynie i wyłącznie za uprzedniem z 
leniem Komisarza Rządu, Manifestacje 
zezwolenia miały być „bezwzględnie 
| mione'. Brak rozkazów co do rozpras 
chjenistów tłomaczyła sobie widąć p 
w ten sposób, że chjeniści pozwoler 
| manifestację otrzymali! HE 
Młodzieniaszkowie z białoamarante 
mi paskin na ramionach a mm 
jazdy poselstw zagranicznych, zm 
Boei alné do wysiadania z dorożek. 
cukierni, na rogu Alei Ujazdo 
| i PL. Trzech Krzyży rozkwaterował się od- 
dział sztabu: stamtąd telefonowano po roz- 
kazy i zdawano sprawę z tego, co się +, 
W pewnej chwili np. oznajmiono h 
przez telefon, że pobili „jakiegoś ra 
który schronił się do bramy domu i p 
no, co dalej: należy robić i t. p. 
Między innemi, zwrócono się | 
Horn i Rupiewicz po oskardy do pr 
nia murów. l Si 
W tłumie uwijali się agiłatorzy enc 
cy. Zauważono kilku posłów. Prezes 


Lud.-Nar. p. Głąbiński rozjeżdżał dorożką 
= i życzliwie kłaniał się na wszystkie strony 
= demonstrantom. 

+ Stosunek policji do faszystów był nie- 
= mal przyjazny. Policjanci nie przeszka 

-dzali w niczem rozzuchwalonym młodzie- 
 niaszkom. którzy tymczasem, poczynając 


PEMP ZE a, -, 


„ROBOT 


od godz. 10 roztoczyk ścisłą kontrolę nad 
wszystkimi zmierzającymi do Sejmu. Naj- 
bardziej prowokująco zachowywał się tłum 
na placu Trzech Krzyży, który stał się głó- 
wnym terenem zajść i bandyckich napa- 
dów na posłów i sćnatorów. 


3 Napady na pl. Trzech Krzyży. 


3 Ciężkie poranienie tow. pos. Piotrowskiego. — Uwięzienie tow. 


Limanowskiego, Daszyńskiego i Jaworowskiego.—Napad na tow. 


sen. Misiołką, pos. 


| Senator tów. Misiołek, starzec sześćdzie- 
__sięciokilkoletni, pieszo żał w kierunku 
-~ ul. Wiejskiej. Na pl. Trzech Krzyży, ktoś z 
tłumu, w którym znajdowali się posłowie 
endeccy, zawołał: to Misiołek! Odrazu kil- 
ku osobników chwyciło tow. Misiołka pod, 
rękę i odciągnęło go ku Nowemu Światu. 
= Zerwano tow. Misiołkowi czapkę, uderzono 
__ go kijem. Tow. Misiołek wreszcie wydostał 
| się z tłumu, wrócił do domu i po kilkudzie- 
.  sięciu minutach już dorożką razem z arty- 
= stka, p. Dulębianką pojechał do Sejmu. 
Tłum, gdy ich zauważył, obrzucił obelgami. 
= Wołano do p. Dulębianki: Żydówka! Bić 
ją! Obrzucono grudkami śniegu i kawal- 
= kami lodu. Z trudem udało się tow. Mi- 
| 'siołkowi przedostać do Sejmu. 
0 Około godz. 12-ej w kierunku ul. Wiej- 
_ skiej, idąc od strony O. K. R. zdążali ró- 
wnież tow. senator Limanowski i posłowie 
- Daszyński i Jaworowski, otoczeni kilku ro- 
= bolnikami - towarzyszami, Na pl. Trzech 
Krzyży z tłumu głośno wymieniono ich na- 
_ ;zwiska. O jakie 25 kroków przed kordo- 
nem policyjnym, tłum faszystów zaczął na 
" nich nacierać. Cołając się trzej wymienie- 
ni towarzysze, doszli do domu Nr. 10 na 
p! Trzech Krzyży, w którym mieścił się 
owar Junga. zamieniony obecnie na fa- 
brykę tkacką i dostali się do bramy, którą 
niezwłocznie zamknięto. 
|. Sędziwy tow. Limanowski, którego wie- 
ku nie uszanowała rozbestwiona  tłuszcza, 
zachowywał się nad wyraz spokojnie i mę- 
ie, Razem z tow. Daszyńskim weszli do 
ki, gdzie robotnicy przyjęli ich bardzo 
życzliwie, Jedna z robotnic częstowała 
tow. Limanowskiego herbatą. Tow. Jawo- 
| rowski tymczasem tylnem wyjściem po- 
 śpieszył na miasto, aby zebrać odsiecz. 
(©. Nawiasem dodamy, że dom ten przy. 
E Trzech Krzyży ma już swoje tradycje 
'e i Mianowicie podczas 
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Krzyży nie ustawały. Kilku zbirów przy- 
tąpiło do przechodzących tow. posłów Pio- 


~ W szczególnie jaskrawy sposób obja- 

wiła się w bezczynność, jeśli nie rozmyślna 
owokacja policji w Alejach Ujazdow- 
zbiegu z ul. Piękną w chwil 


m Wylot ul. Pięknej zamknięto w tem | 


| k 
ST. ANDRZEJ RADEK. 


letnią noc. 


Nareszcie dostał się do szpitala. U- 
ścił go tu znajomy doktór. Dali mu łóż-- 
«gara bieliznę, pościel — codzień go- 


ć — Leż pan tu sobie—powiedział dok- 
"— į odpoczywaj. 
Przez dwa dni był zadowolony, ale 


m już $o wszyscy djabli brali na cały 
zpital, na chorych i na doktora! — 
o djabła to wszystko! Jaki w tem sens? 
uważnie wsłuchiwał się w regularne, bo- 
jeki, w dudniący, uporczywy kaszel 
iące, głębokie a ciężkie westchnie- 
SE żył, że ci ludzie nie a- 
pilnie czuwają, aby ich znienacka 
eré nie zaskoczyła. 

Widział ich rozpaczliwe usiłowania, 
liwa, wściekłą walkę instynktu ze 
jącą się śmiercią. ę 

Żyć! żyć! żyć! — Wyło tu każde 
"każdy nerw; zalane rozpaczą y 
iły dokoła, szukając ratunku, błaga- 
dy cień o promyk iei, że powró- 


rytmiczny życia marsz 

— Co to za wielkie błogosławieństwo 
świata — myślał Otorski — że śmierć 
litości, — Żyłby tak jeden z dru- 
bez końca i miary. Rozleniwiłby 
zahamował rozwój ludzkości w 
Án trima * oz się czas, jak ie 
ludzi potwory: 


Przejazd prezydenta Narutowicza. 


Pojazd prezydenta obrzucony śniegiem. 


; "e 4 prezydenta Rżeczypospolitej p. |. 
| Wink: do Sejmu na akt zaprzysięże- | 


rowie. powrócą siły, zabije znowuż w | 


Uziemkłę i innych. 


trowskiego i Żuławskiego, którzy wyszli z 
Sejmu na cz tow. tow. .limanow- 
skiemu i Daszyńskiemu. Energiczna po- 
stawa posłów nie podobała się faszystom, 
kiórzy przybierali postawę coraz groźniej- 
szą. Posypały się na naszych towarzyszy 
razy. Tow, tow. Piotrowski i Żuławski bro- 
nili się dzielnie, ale zanim na pomoc przy- 
szli policjanci, tow. Piotrowski obrzucony 
został kulkami metalowemi, wielkości orze- 
cha włoskiego i otrzymał 

narzędziem metalowem w głowę. Od ude- 
rzeń tow. Piotrowslgj dostał wstrząsu ner- 
"wowego i stracił przytomność. Tow. Żuław- 
ski, mimo, że pobito go również kijami, z 
pomocą dwóch policjantów wyrwał tow. 
Piotrowskiego z rąk zezwierzęconych fa- 
szystów. W stanie ciężkim i nieprzytom- 
ny odniesiony został tow. Piotrowski do 
gmachu sejmowego, gdzie pierwszej pomo- 
cy udzielili mu lekarze tow. posłowie, Bo- 
browski i Kopciński oraz Fiderkiewicz. Do- 
piero po trzech godzinach tow. Piotrowski 
odzyskał przytomność. Wieczorem stan 
zdrowia był już o tyle pomyślny, że można 
było chorego przewieźć do domu. 

O tem, kto występował z ramienia gen, 
Hallera i „Rozwoju w roli obrońców ,„,spo- 
niewieranej ojczyzny”, świadczy fakt, że 
okradziono tow. Piotrowskiego. Zabrano 
mu zóórą 100 tys. mk. i laskę. 

Przykrą przygodę miał następnie tow. 
poseł Uziembło. Zatrzymano go na placu 
Trzech Krzyży i zażądano okazania legity- 
macji Tow. Uziembło odmówił, Z okrzy- 
kiem: „Żyd, socialista, ludowiec" rzucono 


| się na niego z kijami. Z trudem tow. U. 


uszedł napastnikom i schronił się w gmachu 


min, kolei. 


miejscu Alei kordonem 20 policjantów pie- 
szych, którym do pomocy tyluż po- 
licjantów konnych. 

Jazda policyjna zamiast utrzymywać 
gromadzący się tłum w pewnym porządku 
raz po raz rozjeżdżała po Alejach, będąc 
z manifestantami w najlepszej komitywie i 
pozwalając na zatrzymywanie samocho- 


szczał zeń oka i wszystkie swoje przedmio- 
ty. nawet lekarstwa tkał starannie pod po- 
duszkę, 

— Uważa mię pewnie, stary grzyb, za 
złodzieja — pomyślał Otorsxi i zwróci! się 
do starego: 
tg, Ile też czigodny pan liczy już sobie 
at? 

— He, ile ja mam lat? —— wybelsotał 

stary przerażonym glosem. 
, widzi pan — rzekł Otorski — 
pan mi szalenie przypomina mojego pra- 
dziadka, który mając szesnaście lat, uciekł 
z domu i dotąd nie wrócił. 

— Uciekł — powiada pan — zainte- 
resował się stary. 

— Tak jest. Bardzo go za to pokocha- 
łem. Dzielny był człowiek. chociaż pewno 
nie starszy od czcigodnego pana. 

— E, ja już, proszę pana... Zaraz... 
Jarzębowice, Gorzelin... Kołopłot.. Nie. 
Kołopłot, Jędrychów... — Zamyślił się sta- 
ruszek. Były to zapewne etapy, czy okresy 
ważne w jego życiu, kiedy teraz zapomocą 
po wspomnień przypomniał sobie, ile ma 
at. 

— Tak, to będę miał 70, a może i wię- 
cej; pewnie więcej. 

Ładny wiek — zadziwił się Otor- 


ski, 

= No, a co pan z te 70 lat zrobił 
dobrego? "EP 

— Co zrobiłem? 

— Aha. 

— Ożeniłem się i żyłem. 

— Ożenił się czcigodny pan i żył. Tak, 
te dużo. I chciałby pan jeszcze żyć, co? 
Ożeniłby się pan jeszcze ze 
prawda? Tak, rozumiem. A zastanawiał 
się też czcigodny pan, po co człowiek żyje, 
jaki cel ma życie wogóle? Nie? I nigdy nie 
pomyślał pan nad tem, aby sobie życie o- 
debrać? y i 

— Nigdy. 


| 


uderzenie tępem |' 


| 


wa razy, | 
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dów, obrzucanie jadących w nich osób śnie- | na uboczu, policjanci zaś piesi najeżyli 2 
Kiedy o godz. 11 i pół | gnety dopiero wtedy. 


giem i urąganie im. 
nadjechał min. sprawiedliwości, p. Malkow- 
ski i zwrócił uwagę policji na jej bezczyn- 
ność, zapowiadając przejazd prezydenta 
Narutowicza, oddział policji konnej jakby 
rozmyślnie wybrał się na dłuższą prze- 
jażdżkę po Alejach, co manifestanci w o- 
czach policji pieszej i konnej wyzvskali na 
zabarykadowanie Alei Ujazdowskiej — je- 
zdni i chodników ławkami. Policja piesza 
ani się ruszyła do usunięcia ławek zagra- 
dzających przejazd, policja zaś konna pó- 
żniej nadjechała, stanęła na chodniku po 
prawej stronie — uważając ławki jako 
punkt oparcia dla siebie. 

To też kiedy nadjeżdżał poiazd z pre- 
zydentem  Narutowiczem i p. Przeździec- 
kim, policja konna była odcięta ławkami 
od tłumu i ułatwiła mu bezkarność wybry- 
ków. Tłum 'zaczał przeć ku pojazdowi, ob- 
rzucając jadących śniegiem i rzucając za ni- 
„mi laskami. Policjanci konni stali zupełnie 


W gmachu sejmowym przyśotowywa- 
no się do posiedzenia Zgromadzenia Naro- 
dowego w nastrcju podnieconym, wśród 
napływających wiadomości o. napadach, 
pobiciu i t. p. 

W południe przyjechał w otwartem lan- 
dzie prezydent Narutowicz i zatrzymał się 
w pokoju przyległym do sali obrad. 

Sala sejmowa udekorowana. Posłowie 
i senatorzy chjeńscy nie przyszli na posie- 
dzenie. Posłowie z lewicy zajęli ich miej- 

. 


W loży dyplomatycznej wszyscy przed- 
stawiciele państw obcych. 
loży dziennikarskiej / rozgrywa „się 
awantura, Wchodzi do loży poseł endecki 
Harusewicz i zajmuje miejsce jednego ze 
sprawozdawców. Mimo próśb prezydjum 
klubu p. poseł nie chciał opuścić loży. Roz- 
legły się głośne protesty. Z sali sejmowej 
woła tow, Diamand w kierunku loży praso- 


wej: 

Panie pośle trzeba poddawać się regu- 
laminom! 

Tow. Diamandowi wtórują inni posło- 
wie z lewicy: 

Odwagi, odwagi! Nie wstydzić się! 
Na dół! Faszysta! Zdrajcą! 

Jednocześnie inny endecki poseł, któ- 
ry wszedł do loży prasowej, p. Dobija, 
krzyknął na salę do tow. Diamanda: 

Król żydowski! 

Skończyło się na tem, że obu pp. po- 
słów woźni wyprowadzili z loży prasowej. 

O godz. 12 m. 15 przewodniczący mať- 
szałek Rataj, otworzywszy posiedzenie, 
zaprasza na sekretarzy tow. sen. Stefana 
Kopcińskiego i posła Niedbalskiego. 

Marszałek Rataj: Na porządku dzien- 
nym jest tylko jeden punkt: zaprzysiężenie 
nowowybranego prezydenta Rzplitej. Pro- 
szę p. sekretarza Kopcińskiego o wprowa» 
dzenie na salę prezydenta. 

Wchodzi na sale z pokoi prezydjalnych 
prezydent Rzplitej Gabrjel Narutowicz. 

Witają go długotrwałe oklaski i okrzy- 
ki: Niech żyje Narutowicz. Na ławach P. 
S. L. głosy: Hańba faszystom. 


— Aby 
ciąg, skoczyć do studni? 

— Nie, panie. 

— Aby się otruć, przebić sztyletem, 
albo powiesić, naprzykład? 

„— Nie, panie, to byłby grzech. 

— Jesteś więc pan przekonany, że 
życie jego było i jest dla świata błogosła- 
wieństwem? 

— Ja żyłem dla siebie. 

— To dziwne, że się pan dochował do 
tego wieku! Mój pradziadek także „żył dla 
siebie', więc go też za to chłopi powiesili. 

Stary z przerażenia otworzył usta, a 
Otorski podszedł do drugiego łóżka. Leżał 
tu chłop — furman. Raz kopnął go w 
brzuch koń, drugi raz spadł ze schodów z 
workiem zboża i „coś mu się od tego we 
środku przewróciło”. Ano leczą go w tym 
szpitalu, ale jakoś niesporo. 

Wiedział już o tem „„Otorski, więc go 
też wprost zapytał: 

— Na imię wam Jan? i 

— Nie. Jakób. Albo co? 

— Wybyście też nie chcieli umierać, 
prawda? \ 

A' chłopa hagle jakby nożem w serce 
żgnał. Pobladł i całą swą siłą wzroku 
wpił się w twarz Otorskiego — poczem 


i O O e 
w ee 


Uroczystość zaprzysiężenia w Sejmie. 


się zastrzelić, rzucić pod po- 


dziwnie się jakoś uśmiechiął i rzekł po-' 


woli: 
= Czy pan jest takim, co śmierć roż- 
nosi? 
— Nie — takim, co śmierci szuka. 
— A to szkoda, co my się nie spot- 
“kali pare lat wcześniej — rzekł chłop i o- 
czy błysnęły .mu jakąś śmiertelną niena- 
wiścią, ale Otorski nie spostrzegł tego; za- 
stanowiłv go trochę słowa usłyszane, 
„. — Powiadacie: parę lat wcześniej — 
powtórzył. — Mieliście wówczas śmierć 
ze sobą? 
— Nosiłem ją w zanadrzu, bo bałem 
się, aby nie zgubić... 
— No i co? 


| 


(zy „a przedewszystkiem ustawy konst 
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gdy posypały się 
które nie dosięgły pojazdu PF 
zydenta. 


Á. 
Dodać należy, iż w tym punkcie AB 
było manifestujących wrogo wyrostków ái 
koło 300 — 400. resztę stanowiło jak 24 
wsze neutralne gapiostwo. Gdyby polic i 
przejawiła choć trochę sprężystości * sie 
brej woli, przejazd prezydenta byłby "* 
odbył zupełnie spokojnie. p 
Wobec bezczynności policji mam 
stanci czuli się, panami licy i dlatego > 
wylotu Alei urządzili własny kordon, któ 
w oczach policji odbywał kontrolę przeć! 
dniów. Między innymi zaczepiono p. AF 4 
ra Śliwińskiego który nie mógł się dost 
do swego mieszkania przy ul. Pięknej. , 
„. Winowajcą bezpośrednim tych 724 | 
byli wyżsi policianci dowodzący poster ga 
kiem wylotu ul. Pieknej oraz oddziale 
konnym w tym punkcie. 


nich razy, 


P. Rataj zwraca się do prez. Naruti 
wicza; i 
Panie Ministrze! Zgromadzenie Nat 
dowe na posiedzeniu odbytem 9 grudni 
wybrało Pana prezydentem Rzeczypospoii 
tej. Zapytuję Pana, czy Pan ten wyb 
przyjmuje? j 
Prezydent Narutowicz:  Przyjmuł? 
(Brawa, oklaski i okrzyki: Niech żyje!) 
Marszałek Rataj. Wobec tego w2 
wam Pana do złożenia przysięgi, przepi” 
nej artykułem 54 Konstytucji Proszę P> 
wtarzać za mną tekst przysięśl. „A 
Marszałek Rataj czyta tekst, za 
prezydent powtarza. j 
Przysięgam Bogu  Wszechmogącemi 
w Trójcy Świętej Jedynemu i ślubuję To% 
Narodzie Polski, na urzędzie prezydeni 
Rzeczypospolitej, który obejmuję, pr 
Rzplitej a przedewszystkiem ustawy KOJ 
stytucyjnej święcie przestrzegać i bront 
Dobru powszechnemu Narodu ze wszy% 
kich sił wiernie służyć, wszelkie zło i SF 
bezpieczeństwo od Państwa czujnie odwę 
cać, godności imienia polskiego strzec M 
zachwianie, sprawiedliwość _ względć” 
wszystkich bez różnicy obywateli za pieri 
szą sobie mieć cnotę, obowiazkom urzędu, 
służby poświecić się nienodzielnie — “M 
mi dopomóż Bóg i Święta Jeso meka. Ame 
Prez, Narutowicz powtarza słowa pr% 
sięgi dobitnie, z powagą i godnością. Wyr} 


cvjnej” a następnie „godności imienia-póf 
skiego strzec niezachwianie” prezydent Wi 
głasza z naciskiem, 
Marszałek Rataj: 
Prezydent Rzplitej złożył przysięgę 
stytucją przepisaną. W ten sposób zost 
wyczerpany jedyny punkt porządku 4% 
siejsześo posiedzenia. R 
(Okrzyki: Niech żyje Narutowicz!). | i 
Po ogłoszeniu Zgromadzenia Narod 
wego za rozwiązane. rozlegają się burzliW 
oklaski i okrzyki: Niech żyje Rzeczposp” 
lita. F 


Stwierdzam, iż P 


O, 
| 


Posłowie śpiewają hymn: Jeszcze Pol 
ska nie zginęła! f 


ź 


Chłop długo milczał, wreszcie rzek” 
Ha, cóż — zgubić nie zgubiłem ^ 
ale roztopiła mi sie, jak lód pod wiosfk% 
Nie moja wina. Ktoś inny dmuchał i cht 
chał, a lata szły. Mogiły porosły trawa 
Niejednego w świecie człek odżałował 
boskim sądom polecił. 
— Żonaci jesteście? — spyłał n 
Otorski — zmieniając temat rozmowy. g, 
— Żonaty i już dwoje dzieci mara. #4 
wsi przyjechały i w suterynie. mieszkal% 
„Miota człekiem los". Zna pan tę śpiewk£? 
Teraz Otorskiemu boleśnie skurczy?”y 
się serce. Bystro i podejrzliwie spojrż%. 
na chiopa. „8 
— Znam — odpari po chwili. — „Mi%% 
ta człekiem los"... Ale wam tu w tym szp” 
talu niezcorzej się żyje? | 
— Po pańsku.— odparł chłop. — Je 3 
no mi sie cni okrutnie bez siostry Aniel. ~ 
— Ho! ho! . 3 
— Tak. Nie waż się pan jeno nic 
nią powiedzieć. } 
Nie powiem, bo jej nie znam. 
— A gdzież ona obecnie? WA 
— Na urlopie. A skąd pan pochodzi 
— Ja? Jestem obywatelem całeś” 
świata — odparł Otorski wymijająco. 
Tak. A siostra Aniela jest na "> 
lopie. Przez nia to stopniała śmierć jedi 
go łotra za moją pazuchą, A 
Otorski teraz pilnie zaczął wpatry, 
wać się w rvsy chorego chłopa. Gdzieś 6 
mózgu wydobyło.mu się z dawnych. la 
wspomnienie,* niby dym z pod popi 
gryzło serce, t 
ak wy się nazywacie? — spyta" 
prawie szeptem — pochvlając się nad 1627 
kiem chorego. — Ale chłon udał, że mi 
slyszy, a może i nie słyszał. ` da k; 
Leżał z przymkniętémi oczami — 7 cj. 
wało się — zasypiał. e 


— 


ne 
RE 
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Do wszystkich robotników warszawskich 


Waan momia - Gehitnne 
w, aby pattodów nie tworzyli 


rI 


„ „Posłowie rozchodzą się, wołając: Niech 
żyje prawo! Niech żyje Konstytucja! Niech 
“yje Józef Piłsudski! Niech żyje Naruto- 
wicz! Precz z faszyzmem! 

A Po zakońszeęniu posiedzenia prezy- 
Fent 

Süzie zebrał się korpus 


Narutowicz udał się do sali ministrów, 
dyplomatyczny, 
Mezydjum Sejmu i Senatu oraz członko- 
Me Rządu. Przybyli również przedstawi- 
ele klubów parlamentarnych, którzy skła- 
A życzenia prezydentowi. Następnie 
ez, Narutowicz spożył śniadanie w mie- 
«aniu marszałka Rataja. 
Po godz. 1-ej prezydent opuścił Sejm. 
y powóz ruszał, jakaś wytwornie ubra- 


ka O godz. 1-ej na podwórzu O. K. R. od- 


się wiec, na którym do zgromadzonych 
tników przemawiali tow. tow. poseł 


a wieść o uwięzieniu tow. tow. sena- 
A Bolesława Limanowskiego i posła Ign. 
w, zyńskiego, tłum robotników z Czer- 
Naj Sztandarem ruszył z O.K.R. w kie- 
ży U pl. Trzech Krzyży, aby uwolnić oblę- 
Yćh towarzyszy. Na widok pochodu ro- 


gr. Czego faszyści narazie cofnęli się w 
Wadą) Alej Ujazdowskich, tak że towarzy- 
i udało się wyprowadzić z bramy tow. 
W. Limanowskiego i Daszyńskiego. 

k Gdy towarzysze nasi zaczęli się bronić 
i sę faszyści rozpierzchli się i pobiegli 
a Sah Alej Ujazdowskich. 

i Kiedy tow, towèLimanowski i Daszyń- 
1 "pac się 2, placu, otoczeni robotni- 

„', ze strony faszystów ypały si = 
awiska, obelgi. Doszto do bójki, Laita 
p. "e, Wkrótce jednak z tłumu faszystów 
ki pały się gęste strzały Po werowe, 

u 


owane wyraźnie w ki naszych 


= 


ky 


sg | prowadziwszy tow, tow. Bolesł, Li- 
A ka skiego i Ign. Daszyńskiego po- 
Gł Ordon policji, pochód robotniczy wra- 
_ Spokojnie w stronę O. K. R. 
© rozproszeniu band chjeńskich po- 
sy „. S. skierował się w stronę O. K. 
bym dy towarzysze nasi znaleźli się na No- 
Sea, sel między 
 yjętistów, Jednym z punktów zbornych 
tawi bòjówek był lokal „Rozwoju“ na Żó- 
Sa] 2. Policjanci pod komendą swych 
„Przysłądałi się tej mohilizacji rozwo- 
Ów, ustawiających się po wojskowemu 
nakami „Sckoła”, „Rozwoju” i t. p. 
ulicy Żórawiej w kierunku Nowe- 
dag Swiatu uderzyły bojówki endeckie. 
tia Ział kilkudziesięciu chjenistów z wy- 
Miętemi rewolwerami zaczął strzelać 
Adzjęcko z tyłu do naszych towarzyszy. 
Llano bez ustanku przez dziesięć minut. 
0 jednego towarzysza - robotnika, 
cj Ziestu kilku raniono, Policja po strza- 
hja zamiast aresztować chjenistów strze- 
| gz ch usiłowała aresztować niektórych 
ych towarzyszy. 
śród rannych znalazł się również 
radny Holówko. który otrzymał lek- 
zde postrzałową w policzek. Po opa- 
Sa; MM rany tow. Hełówko, zjawił się w 


Eye gdzie brał udział w posiedzeniu C. 


o 


- 


dą Towarzysz. dzierżący Czerwony Sztan- 
pug MiMO iż był ciężko ranny, nie chciał 
©Ć sztandaru. i 
letni olicja nietylko, że zachowywała się 
h € wobec faszystów, ale w niektórych 
Mie Adkach, wyraźnie stawała po ich stro- 
iN dy np. ua rogu Alej Jerozolimskich 
ję Wego Światu studenci-faszyści rzucili 
LA ną lednego z robotników, raniąc go cięż- 
Nika o licjanci aresztowali ranioneśo robot- 
"Al zacze!: domagać się, aby pokazał im 


i. O godz. 4 po poł. duży pochód robot- 
Rze złożony w większości z. robotników 
| iq, pieścia Woli, ruszył z pod O. K. R. 

8 3racka, następnie Warecką, wzno* 
l bo entuziastyczne okrzyki koło red. „Ro- 
. Następnie pochód podążył No- 
) - Światem, Al. Jerozolimskiemi do 
wk, szalkowskiej, Z tłumu padały groźne 
do żyki pod adresem „Chjeny'” i faszystów, 
|, Sajace się natychmiastowego ukara- 
thy P Owokacyinych elementów. Koło gma- 
Uniwersytetu wznoszono okrzyki prze- 
| ten studentom-faszystom, a koło domu 

M allera demonstranci dali wyraz swe- 
e rzeniu, piętnując knowania tego. o- 

260. 


admienić wypada, iż | demonstranci 
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Warszawski O. K. R. P. P. 


Uwolnienie tow. Limanowskiego i Daszyńskiego. 


Strzały do robotników. — Prowokacja policji. 


‘Yak, Szczypiorski, Łokietek i Kowalew. | 


Napad na „Robotnika“ i O. K. R. 


ulicą Książęcą a | 


| cjanci manifesłacyjnie zdejmowali opaski, 
śniową, nadbiegły większe grupy | 


Żywiołowa manifestacia robotników. 


Pralest ma gó wyraj się W straika powszechnym. Oprócz tego 


Pochodów nie wządzamy i polecany 


Roi ah Alize" MY 


na dama, jak się później! okazało, siostra 
gen. Hallera, wskoczyła na stopień z pod- 
niesioną w górę ręką. Oświadczyła ona, 
że chciała rzucić w Prezydenta śniegiem. 
zajściu spisano protokuł. 
Podkreślić należy, że p. prezes mini- 
strów Nowak, który według regulaminu po- 
winien był przyjechać razem z nowoobra- 
nym prezydentem do Sejmu, w ostatniej 
chwili zawiadomił o swej chorobie. Zastą- 
pił go szef protokułu, Przeździecki. 
Zdziwienie przeto wywołała obecność 

p. Nowaka na posiedzeniu Zgromadzenia 


Narodowego. 


towarzyszy, czego dowodzi np: dziura w 
szybie sklepu miejskiego po prawej stronie 
placu Trzech Krzyży, na której znajdowali 
się robotnicy. 
| Tow. Limanowski przyklęknął, tow. 
| Daszyński osłonił go swojem ciałem. Strza- 
ły trwały kilkanaście sekund i ustały. 
Policja przypatrywała się wszystkie- 
mu obojętnie. Dopiero, kiedy tow. Lima- 
nowski i Daszyński chcieli wejść w ulicę 
| Wiejską, policjanci nastawili bagnety i re- 
| petowali broń! 
Ostre słowa tow. Daszyńskiego przy- 
prowadziły policjantów do porządku, Kor- 
don przepuścił naszych towarzyszów, któ- 
| rzy witani serdecznemi okrzykami, zdążali 
| ku Sejmowi. śdzie witano ich owacyjnie. 
Tow. Limanowski, mimo doznanego 
niebezpieczeństwa, czuł się doskonale i za-- 
chował podziwu godny spokój. Po przywi- 
taniu się z towarzyszami odrazu przeszedł 
| do spraw organizacyjnych i zapytał, kiedy 
| odbedzie się posiedzenie klubu. 


; $ 


swoje dokumenty, pomimo, iż nieszczęśli- 
wy człowiek był bliski omdlenia. Dopiero 
robotnicy uwolnili go z rąk policji. 
Na pl. Trzech Krzyży niektórzy poli- 
twierdząc że nie są na... służkie. 
Po dokonaniu heroicznych czynów na 
pl. Trzech Krzyży, banda faszystów udała 
się pod O. K. R. gdzie wybiła-szyby, przy- 
| czem policja palcem nie ruszyła, 
| O. K. R. został następnie otoczony 
| kordonami policji od ulicy Brackiej i od 
Alei 3 Maja. Robotnicy z dzielnic, zaalar- 
mowani wiadomością o mordowaniu na- 
szych towarzyszy, dążyli gromadnie do O. 
K, R, ale „dzielni“ dowódcy policji nie 
puszczali ich. pewnej chwili p. Szczep- 
kowski, oficer policyjny, były naczelnik 
„Sokoła”, rozkazał szarżować tłum robot- 
niczy czekający na okazję, by się dostać 
do O. K. R. 


Dla rozpędzenia zgromadzonych ro- 
botników były ro: — ale; strzelają- 
cych skrytobójczo endeków, którzy strze- 
e nawet do policji — policja nie rusza- 
a. 
Nastepnie banda, w ilości okcło 200 mło- 
docianych faszystów, ruszyła na redakcję 
„Robotnika”, w celu zdemolowania lokalu. 
Towarzysze nagi, znajdujący się w redak- 
cji, dali z okien kilka strzałów w powietrze, 
czem odstraszyli bandę, która rozproszyła 
się i z boku zaczęła rzucać kamieniami w 
okna redakcji, wybijając prawie wszystkie 
szyby. Obecny na miejscu pluton żan- 
darmów okazał zupełną bezczynność, a 
pan plutonowy palił papierosa, obojęt- 
nie przypatrując się, jak kamieniami 
wybijano szyby w lokalu redakcji. Po 
upływie ok. 10 minut zjawiła się policja i 
zaaresztowała głównego kierownika chje- 
nistów, niejakiego Stefana Wierzbickiego, 
' pracownika ,,„Dwugroszówki”. 


otoczeni byli z dwuch stron silnym kordo- 
nem policji, ale za to poprzednio w czasie 
salw  faszvstowskich na placu Trzech 
Krzyży policja zachowywała się biernie! 

"Na żądanie komendanta policji na ro- 
gu ul. Szopena i Al. Ujazdowskich, pochód 
zatrzymano, a demonstranci wybrali dele- 
gację, która udała się do Belwedery. 


Deleśację przyjął w Belwederze dr. 
| Łepkowski, wyjaśniając, iż Naczelnik Pań- 
stwa przewodniczy na Radzie ministrów i 

| wobec tego delegacji przyjąć nie może. 
W imieniu delegacji przemawiał tow. 
Ołszewski, wyrażając protest przeciwko 
zamachom faszystów, domagając się wyda- 
nia natychmiastowych zarządzeń w celu 
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przywrócenia spokoju, oraz oddania pod ` 


sąd zamachowców. 

W odpowiedzi dr. Łepkowski zako- 
munikował, iż nad poruszanemi: sprawami 
obecnie obraduje Rada ministrów i że wy- 
dano już surowe zarządzenie w celu przy- 
wrócenia spokoju. 


| nością. A 


Delegacja powiadomiła o powyższem 
oczekujących demonstrantów, _ poczem 
tłum ruszył z powrotem do O. K. R. | 
Z uznaniem należy podkreślić, iż de- 
Mmonstranci zachowywali się z wielką god- 


Nastroje w Sejmie. 


Po ukończeniu posiedzenia Zgroma- 
dzenia Narodowego posłowie i senatorowie 
nie rozchodzili się, Wzburzenie w Sejmie 
panowało niezwykłe, potęgowane jeszcze 
takiem wypadkami, jak zjawienie się star- 
szego przodown. Bolesława Kossowskiego i 
dwuch policjantów z nieprzytomnym tow. 
Piotrowskim, jak wiadomość o oblężeniu 
tow. Limanowskiego i Daszyńskiego i t. p. 

Wzburzeni posłowie lewicy ruszają ku 
klubowi Zw. Lud.-Nar. Endecy zabaryka- 
dowali się w swoim lokalu i tak kilkanaście 
minut spędzili w strachu i poniżeniu. 

Marszałek Rataj zaprosił po godz. 1-ej 
na naradę przewodniczących klubów i za- 
proponował wydanie wspólnej odezwy dla 
uspokojenia ludności. Myśl tę w zasadzie 
większość obecnych przyjęła, redakcję ode- 
zwy powierzono pos. Thuguttowi, poczem 
zarządzono przerwę. 

Posłowie zebrali się w przedsionku, 
wyczekując dalszych wypadków. Zjawie- 
nie się tow. Limanowskiego i Daszyńskie- 
go, uwolnionych przez robotników wywołu- 
je burzliwą owację na ich cześć. 

tej samej chwili wchodzi z ulicy 
gen. Haller. Rozlegają się pod jego adre- 
sem głośne okrzyki oburzenia: Precz z za- 
machowcem! Zdrajca! To pan winien dzi- 
siejszych burd! P. Haller słucha w mil- 
czeniu, błady i zmieszany. Marsz. Rataj 
odprowadza go na schody, i p. Haller zni- 
ka w swoim klubie, 


NARADA PRZEWODNICZACYCH 
KLUBÓW SEJMOWYCH. 


Przed południem postanowiono na na- 
radzie wezwać prezydenta ministrów, min. 
spraw wewnętrznych i wojskowych. 
szałek p. Rataj proponuje wydanie wspól- 
nej odezwy wszystkich klubów z wezwa- 
niem dó zachowania spokoju. Tow. Barlic- 
ki oświadcza, że odezwę powinny wydać 
te kluby i tylko te kluby, których zwolen- 
nicy znieważyli Konstytucję. 

Po południu pos. Thugutt odczytuje 
projekt odezwy. Prawica pragnie, aby ode- 
zwę podpisały tylko stronnictwa polskie. 


Dymisja miu. spraw wewnętrznych 


P. Griinbaum oświadcza, że wszystkie 
stronnictwa powinny podpisać. Tow. Bar- 
licki oświadcza, że Z. P. P. S. odezwy nie 
podpisze. Winny ją podpisać tę stronnic- 
twa, w interesie których demonstrowano 
przeciwko wyborowi prezydenta Rzplitej 
p. Narutowicza. P. P. S, wystąpiła dla ob- 
rony swoich posłów i senatorów wobec zu- 
pełnej bezczynności policji. i 
obec tego oświadczenia zaniechano 
wspólnej odezwy. f 
Min. spraw wewn. p. Kamieński po- 
wiada, że „podobno” w mieście dzieje się 
coś przed siedzibą O. K. R. P. P. S., Wi- 
tos ostro występuje przeciwko p. Kamień- 
skiemu i słabości Rządu. 
Szef sztabu gen. Sikorski oświadcza, 
że energiczniejsza nostawa policji zapo-, 
biegłaby zajściom. Widział on rzeczy gor- 
szące, np. policja wcale nie przeszkadzała 
demonstrantom tworzyć kordony dla nie- 
przepuszczania posłów. Wojsko — o ile je- 
go interwencja będzie potrzebna — spełni 
swój obowiązek w obronie Konstytucji od' 
gwałtów. z 


WSPÓLNE POSIFDZENIE C. K, W. 
LZR P.S. 


Wieczorem odbyło sie wspólne posie- 


dzenie C. K. W. i Z. P. P. S. Przyjęto do 
zatwierdzajacej wiadomości uchwałę war- 
szawskiego O. K. R. o proklamowaniu na 
wtorek strajku jednodnioweśo dla zapro- 
testowania przeciwko zamachowi na Kon- 
stytucje. Postanowiono tworzyć samoobro- - 
nę robotniczą > przeciwko  zamachom 
„chjeńskich” faszystów. Postanowiono 
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yi 


zwrócić się do klubów „Piasta”, „Wyzwo- 


lenia" i N. P. i 
wspólnej komisii, celem obrony Konstvtu- 
cji w Sejmie į Senacie. Postanowiono dziś 
łacznie z O. K. R. i Komisją Centralną Zw. 


Zaw. wysłać delegację do marszałka Sej- 
mu z oświadczeniem, że lud robotniczy 


bronić będzie wszystkiemi środkami Kon- 
stytucji i Rzeczypospolitej przeciwko za: © 


machom reakcji. 


Zawieszenie w ozynnościach komisarza Borzęokiego i kom. 
policji Sikorskiego ga 


Powszechne oburzenie ało za- 
chowanie się w ciągu ostatnich dni min. Ka- 
mińskiego, który nie uznał za potrzebne 
wydanie zarządzeń do stłumienia ruchawki 
chjeńskiej. P. Kamieński zachowywał się 
zupełnie biernie wobec awantur sobotnich 
i niedzielnych i wydawał policji polecenia 
aby i dziś zachowywała się biernie wobec 
demonstrantów przeciwko prezydentowi 
Rzplitej. | Ep 

Kiedy p. Kamieński zjawił się w Sej- 
mie, otoczyli go posłowie i w ostrych sło- 
wach czynili go odpowiedzialnym za postę- 
powanie policji żądając natychmiastowe- 
go ustąpienia ministra i oddania go 


Tow. Diamand zawołał: Pan zamiast 
ułatwić dostęp posłom na Z enie, u- 


'rządziłeś zasadzkę! 


¿ P. Kamieński stracił zupełnie głowę i 
bełkotał: Dajcie mi numer tego policjanta! 
Inne usprawiedliwienia p. ministra były w 
tym samym rodzaju. i 

Przedstawiciele czterech klubów lewi- 
cy postanowili zażądać dymisji p. Kami 
skiego i zwrócili się z tem żądaniem do pre- 
zesa ministrów. 


Zajścia niedzielne były tylko przygryw- 
ką do zbrodniczych gwałtów wczorajszych. 
To nie bvłv żakowskie wybryki niedo- 
warzonej młodzieży i wszelkich  szumowin 
z pod „rozwojowego“ znaku. To było wy- 


konanie planu, starannie przygotowanego i 


obmyślanego przez naczelne władze spisku 
„ehjeńskiego TO BYŁ BEZCZELNY 
ZAMACH NA KONSTYTUCJE, NA POD- 
WALINY PAŃSTWA POLSKIEGO. 

„Chjena“ ujawniła się wczoraj jaskra- 
wo jako antfipaństwowa maffia, posługują- 
ca się najhaniebniejszemi środkami ulicz- 
nego rozboju przeciwko Prawu i Konsty- 
tucji. 

EAR E Narodowe wypowiedziało 
swą wolę. , Wybrało Prezydenta Rzplitej 
znaczną większością głosów. I otóż, z 
wściekłości, że nie udało się jej narzucić 
na prezydenta p. Zamoyskiego — „Chijena” 
wysłała na ulicę faszystów swego chowu, 
studentów, uczniów i najemnych zbirów, 
aby mimo wszystko narzucić swą wolę — 
steroryzować notwo-wybranego prezydenta 
i Zgromadzenie Narodowe! 

Starano .się niedopuścić do złożenia 
przysięgi przez p. Narutowicza! 

o za ohyda! Najgorszy wróg Państwa 
Polskiego nie mógłby wymyślić podlejszego 
zamachu na Państwo Polskie, jak ta ulicz- 
na orgja bezprawia i gwałtu, jak to znie- 
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P. Kamieński sam zrozumiał, że nie 
może dłużej pozostać na swem stanowisku 
i wieczorem podał się do dymisji, która zoe 
stała przyjęta. 


Tymczasowo pełnienie obowiązków mi- 


nistra spraw wewnętrznych powierzono p. . 
Ludwikowi Darowskiemu, min. pracy. 
Naczelnik Państwa J. Piłsudski nie- 


czasowe kierownictwo tegoż ministerjum p. 
L. Darowskiemu, z zachowaniem wade 
ministerjum pracy i opieki społecznej. — 

Pozatem z rozporządzenia min? spraw 
wewnętrz. zostali zawieszeni w czynnoś- 
ciach Komisarz Rządu na m. st. Warszawę 
Borzęcki i komendant policji 
Sikorski. 

Przeciwko p. Sikorskiemu prokurato- 
rja wdrożyła dochodzenie i wydała rozkaz 


o aresztowaniu. 


p 


Duża część winy spada na p. U: 
szefa dep. bezp. publicznego, 
swych sympatji reakcyjnych. 
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ważanie najwyższych instytucji Rzeczypo- 


sj 


spolitej. Rozszalała nienawiścią i poczu- 
ciem bezkarności reakcja popełniła wezo- 
raj zbrodnię zdrady stanu, tarsnęła się na 
prawa zasadnicze 


I to wszystko na to, aby osadzić w Bel- ï 
wederze kandvdata prawicy, 
przez Zgromadzenie Narodowe! y 


I to wszystko w celu zemszczenia się za 
to, że „Chjena' nie ma w Sejmie większo+ 
ści! da 

Takiej hańby, jak wczoraj, Warsza va 
jeszcze sh przeżyła. Idzie starzec biały K 
jak gołąb, 87-letni senator Bolesław Lima- 


p 


Rzeczypospolitej, o którą 


dziki odpychają go brutalnie i wołają mu: 
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zmu idzie w poświście kul „chjeńskich”, 
przelatujących koło jego siwej, świętej ae 
wy. Drugiego starca, senatora tow. Misic 3 
ka, biją kijem, uderzają w twarz 


- 


kiem lodu. Tow. posła Piotrowskiego przy N 


R. z propozycją utworzenia: 


KĘ 


zwłocznie podpisał akt o zwolnieniu p. A. 
Kamieńskiego z urzędu ministra spraw we- 
'wnętrznych, poruczając jednocześnie tym- © 


gł 
warszawskiej, i 


Na tem jednak poprzestać nie można. - 
wł 


cza, 
X 
znanego ze 
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aństwa Polskiego. 7 
odrzuconego | 
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"fk 
nowski, najszlachetniejszy ze szl nych, o] 
idzie na Zgromadzenie Narodowe, aby być 


świadkiem przysięgi Prezydenta OEI 4 


gdy potem Limanowskiego iino 4 
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niesiono na rękach do Sejmu — nieprzy- 
tomnego od pobicia kijami po głowie. 

Co za nikczemność, co za ohyda! A na 
to wszystko spokojnie patrzała policja, po-* 
błażliwie, a w ogromnej liczbie wypadków 


wprost ułatwiając zadanie awanturnikom i | 


zamachowcom. To, co wczoraj działo się, | 
było jednym wielkim aktem oskarżenia 
Eenes Min. spr. wewnętrznych i Ko- 

mendzie policji. Jedni zawinili nyedołe- 
stwem i głupotą, drudzy —za tych było 
znacznie więcej — wprost solidaryzowa- 
niem się z. ami napastników. I działo 
się to w imię systemu, który opanował Min. 
spraw wewnętrznych, a który zasadza się 
rak tem, że REAKCJI WSZYSTKO WOL- 
" Reakcji wszystko wolno! I świadomość 
tego rozzuchwaliła reakcję do tego stopnia, 
że wczoraj waha się rzucić Pękawicę Pań- 
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Wczoraj odbył się w Sejmie zapowie- 
dżem w sobotę akt: zaprzysiężenia pierw- 
szego prezydenta Rzeczypospolitej. 

Pomimo wszystkiego, co się działo w 


miejscu i co znajdzie sobie ocenę i sankcję 
na najbliższem posiedzeniu Sejmu, o ozna- 
czonej godzinie, bez opóźnienia odbył się 
_ uroczysty akt ślubowania wierności Rże- 
_ ezypospolitej przez prezydenta „Gabryela 
= Narutowicza." Tłum, nie rozumiejący tego 
"aktu, tłum, który nie dorósł jeszcze do ro- 
_ zumienia republiki i jej instytucji, który 
-nie dorósł jeszcze do rozumienia Prawa, 
-jako źródła władzy, jako tarczy i ostoi ży- 
cia w republice i demokracji, ten tlum, po- 
-~ wolne narzędzie w rękach wrogów Pań- 
stwa Polskiego, wrogów demokracji i re- 
- publiki — nie zdawał sobie sprawy z cha- 
rakteru, z wielkiej powagi, z historycznej 
"że powagi tej uroczystości przez 
stytucję zastrzeżonej! 

Można tak lub inaczej zapatrywać się 
na charakter przysięsi, można taki lub in- 
mieć stosunek da Boga i religii — przy- 

: enie człowieka honoru jest przyrze- 
 *ezeniem i głębokie czyni wrażenie. Kiedy 
' człowiek tej miary co prezydent Polskiej 
_ republiki składa męskie Słowo swoje, sło- 
owo honoru i sumienia w ręce marszałka, 
3 ejim z przedstawicieli całej demokratycz- 
j Polski. złożony, jakże nad taką chwi- 
> E mósłby przejść obojętnie do porzadku 
— człowiek honoru i sumienia, wsłuchują- 
cy się w słowa przysięgi, która opiewa 0 
| ub służbie” pierwsześo urzędnika i 
szego obywatela tego kraju. 
"Kładę honor mój i sumienie i moc ca- 
łą ducha mego, i dumę i myśl i wszystko, 
| co we. mnie najlepszego i i poprostu dobre- 
go, u stóp Pani mojej, jedvnej, zjednoczo- 
nej, wolnej i najukochańszej Rzeczypospo- 
" litej. Kładę kości moje za braci moich, „za 
: br sżhinychi „bez różnicy klasy i wyznania 
33 obywateli’ pi sobie zapomnę, o swojej 
odzie, swojej korzyści, swojem ze 
pieczeństwie, o swojem życiu nawet — za- 
pominam, gdy z tego oto dostojnego miej- 
sca ślubowanie swoje, słowa jedynej, tej 
ay, „tej wielkiej ponąd siłv jednego 
y człowieka wwrastajacej przvsieśi — po- 
` wtarzam. „Tak mi dopomóż Bóg" — wy- 
' raźnie, głosem pełnym, donośnym, poważ- 
nym, a w szczerości swojej radosnym fło- 
sem powtarzał prezydent za. marszałkiem 
"w obliczu Seimu i Senatu, w obliczu świa- 
ła, na Zóromadzeniu owem w OSO- 
bach dvnlamatów rzy prezydencie Rze- 
- czypospolitej akredvtowanvch reprezento- 
jet, Świat Zachodu lepiej zna Gabrye- 

Narutowicza. niż jeśo przeciwnicy w 

Solskiej aninii politycznej. zna śo oddaw- 
`na, od > lat, w toku których profesor 


List otwarty 


A f po P. MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


5 Jo t Panie Ministrze! 

$ 11 b. m, chcąc udać się na posie- 

za ogonie owal Narodowego. zosta- 

łem wraz z moim towarzyszem,  Boiesła- 
en Limanowskim, senatorem Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, przez tłum ze ięty na 
plac Trzech Krzyży wstecz oblegany 
| przez 1% godziny w domu pod nr. 10 na 
ża g pisca Trzech Krzyży, w oddaleniu zaled- 
|. wie 100 metrów od wielkiego kordonu po- 

3 agn zostającego pod komendą komi- 
A iza Gostyńskiego, który nietylko nie 
„ wziął nas w obronę, lecz stanowił ochronę 

tłumu, nie dopuszczającego nas do 

nu, znieważającego nas brutalnie i ob- 

ą trad go potem przez 1% godziny. 

_ Dopiero odsiecz zorganizowanych ro- 
ów wszwoliła nas obu z oblężenia, 
powadziia wśród strzałów przeciw- 

umu, aż przed kordon folicji. 


PR "Policja wysierzyła przeciw mie i 
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eciw senaiorowi anowskiemu kara- 
E gl: ad i dopiero, kiadym krzyk. 
şiri policją, komisarz Go. 


i RA po w. się, przepuścił nas o- 

ku przez. A poczem wziął w obronę 
sztandar demonstrującego przeciwko nam 
wrogo tumu, ; 


Przysięga 


okolicach Sejmu, o czem piszemy na innem - 


ROBOTNIK”, wtorek, 12 grudnia 1922 r, 


Gdyby policja chciała, 
mogłaby z łatwością stłumić w zarodku 
wszelkie awantury. Otóż przeciwnie — 
zrobiono wszystko, aby awantura rozwijała 
się bez przeszkody i przybrała rozmiary za- 
machu na Prezydenta Rzplitej, na wa 
dzenie Narodowe, na Konstytucję. 
Hola, panowie! Dość tego. Lud pracu- 
jący miast i wsi nie pozwoli na to, aby w 
| przepaść spychać Państwo Polskie dlatego, 
że nie chce mieć na czele Zamoyskiego czy 
| Trampczyńskiego. Nie pozwoli na to, aby 
| pów byli lokaje rządu carskiego, szaleli 
: w niepodległej Polsce przeciwko  instytu- 
| 
| 


stwa Polskiemu! 


cj republikańskim. Nie pozwoli, aby ka- | 
pitał, obszarnictwo i ciemnota szerzyły a- 
riarchję i godziły w Polskę zamachem sta- 
nu dia oddania władzy najczarniejszej re- 
| akcji! 


politechniki zuryskiej wyrósł „nie z roli 
ani z soli", ale z pakia, wielkiej pracy 
ducha, z wielkiego talentu, z wielkiej oso- 
bistej cnoty. 

-Gabryel Narutowicz urodził się na 
Litwie, w znanej rodzinie polskiej. Do 
szkół chodził z byłym ministrem Skirmun-. 
tem. Kończył uniwersytet w Szwajcarji, 
gdzie zdolności jego zwróciły uwage pro- 
iesorów i gdzie praca i talent torują sobie 
drogę mimo współzawodnictwa talentów. 
Narutowicz zdobył sobie imię, znane i u- 
znane w całym świecie techniki między- 
narodowej i w szerokim świecie nauki mię- 
dzynarodowej. Znają to imię kongresy i a- 
kademje, znają uczeni całego Zachodu. W 
każdej konferencji międzynarodowej zna- 
leżć można jego czcicieli. Jestto europej- 
czyk w pełnem znaczeniu tego wyrazu. 

Nam -— jako partji politycznej — nie 
jest prezydent Narutowicz „ani bratem, 
ani swałem'.' Nie znamy jego poglądów 
politycznych. Znamy i znać chcemy jego 
dobre, nieskazitelne imię, jego uczciwość 
osobistą i polityczną, jeśo dobrą wolę, któ- 
rą wykazał na posterunku ministra spraw 
zagranicznych, Jego rządy w ramach, 
przez Konstytucję nakreślonych, będą się, 
jak mniemamy, harmonijnie wiązały z rza- 
dami Naczelnika Państwa. Józef Piłsudski 
zajmował to cierniami usłane stanowisko 
w wa lat czterech: w najcięższych wa- 

h, gaacepey ze wszech stron od ze- 
MECZ: wtogów i od ` wewnętrznych 
szałeńców, nawiązał stosunki ze światem, 
zdobył vznanie, umocnił je i wczoraj: od- 
szedł żegnany przez tego szerokiego świa- 
ta przedstawicieli z najgłebszym szacun- 
kiem. z uznaniem, ze współczuciem nietvl- 
ko dla niego — więcej dla kraju, niż dla 
osoby odchodząceóo Naczelnika współ- 
ubolewaniem! Pierwszy konstytucyjny 
prezydent Rzeczypospoltiej obejmuje ter 
spadek po wielkiej indywidualności, Nie- 
chaj tę linję prowadzi dalej. Niechaj bę- 
dzie wierny konstytucji. Niechaj pomaga 


„ z całych sił, z całej mocy umocnieniu Pra- 


wa w tem państwie, gdzie tyle jest jeszcze 
do zrobienia, dy chodzi o rozumienie, o 
wykonywanie Konstytucji Gdzie tyle jesz- 
cze jadu niewoli pozostało we krwi, przez 
myśl rozumną nieoczvszczonej. śdzie tyle 
znaczy przypadek, głupiec, obłąkany czy 
złoczyńca, gdzie w mózgu zbiorowości 
dróg hamujących jeszcze tak „mało, gdzie 
ciemnotv nie zachodzi słońce i śdzie ucz- 
ciwy człowiek pracować, myśleć, kochać 
musi za dziesieciu, za stu, aby podołać pra- 
Fey, której celem jest jedynym, aby była, 
żyła i trwała demokratyczna Rzeczpospo- 


lita Potska. 
R. K. 


Żądam od Pana ścigania sadoweśo 
komisarza Gostyńskiego ` i wszystkich tych, 
którzy, majac władze czuwania nad no- 
rządkiem i bezpieczeństwem ulic m. War- 
.szawy, obowiazek ten obvdnie i brutalnie 
wobec członka Sejmu i członka Senatu zła- 
mali, otaczając równocześnie opieką swo- 
ją wrogów prawa i gwałcicieli porządku. 


« Ignacy Daszyński, 
poseł na Sejm. 


Warszawa, dn. 11 grudnia 1922 r. 
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P. kamisa Gostyisii 


Komisarz Gostyński z II komisarjatu 
Pol. Państ. stał na czele oddziału policji 
na rogu uł. Wiejskiej i pl. Trzech Krzyży. 
Gdy od strony Sejmu nadjeżdżał automo- 
bil wojskowy, zatrzymany został «przez 
garsikę młodzieńców „chjeńskich ' , którzy. 
'w imieniu „Straży Narodowej' zażądali 
wylesitymowania się aka yeke 

P. komisarz Gostyński przypatrywał 
się temu z niebiańskim spokojem. Na uwa- 
pe jednego z posłów naszych, że p. komi- 
sarz inaczej zachowywałbvy się wobec ma- 
nitestacji robotniczej, p. Gostyński uśmie- 
chnął sie ironicznie i odrzekł: „Nie pańska 
to rzecz l ` 
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, podstawy demokratvcznego 
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OSZCZERSTWA I KŁAMSTWA PRASY 
CHJEŃSKIEJ. 

„Gazeta: Warszawska” i „Rzeczpospo- | 

lita”, chcąc usprawiedliwić niecny napad 

na tow. tow. Daszyńskiego i Limanogskie- | 


> 


Hi 
i 
| 


go, stwierdzają, jakoby tow. Daszyński i | 


Jaworowski dobyli rewolwerów b strzelali. | 
do faszystów. Jest to wierutne kłamstwo 
przypominające sztuczkę złodziejską: ła- 
paj złodzieja! 

Fakt jest ustąłony, że strzelaninę roz- 
poczęli ła$fyści i strzelali do robotników i 
posłów secjalistycznych. 


lps Uaurycego: Zamoyskiege 


Od posła Rzeczypospolitej Polskiej w 
Paryżu hr. Maurycego Zamoyskiego, pan 
Prezydent Rzeczypospolitej otrzymał tele- 
gram następujący: 

„Do Jego Ekscelencji Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej 
w Warszawie. 

Proszę Pana Prezydenta przyjąć naj- 
szczersze powinszowania z powodu wyboru 
oraz gorące życzenia owocnej : wydatnej 
pracy dła dobra Ojczyzny. 

(-) Maurycy Zamoyski”. 

Pomiędzy innymi Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej otrzymał depesze gratulacyj- 
ne od panów ministra Ninczicza (Jugosła- 
wja), prezydenta ministrów  Meyerowicza 
(Ł ótwaj, delegata Romana z Wilna, woje- 
wody Pękosa skiego z Kielc, Skirmunta, 
bisk. Dubrowskiego i wielu innych. 


lommnijat. 


Dnia 9 grudnia r. b. odbył się wybór 
pierwszego prezydenta Rzplitej. Odłamy 
prawicowe, zawiedzione w nadziei uirze- 
nia na najwyższem stanowisku swego kan- 
dydata, rozpoczęły zgubną dla Państwa 
akcję terorystycznią. Stolica stała się wi- 
downią przecipaństwowych demonstracji i 
bratobójczej walki. Pogwałcono Konstytu- 
cję i prawa obywateli, dokonano zamachu 
na podstawy demokracji, napadano na po- 
słów i senatorów, na członków Rządu, a 
nawet na nowoobranego prezydenta. 

Do tej antypaństwowej roboty użyto 
młodzieży akademickiej i uczniów szkół 
średnich. 

Walka „starszego społeczeństwa zosta- 
ła wio na teren i. Dn. 
11'b. m, przerywano, pomimo protestów, 
wykłady na wyższvch uczelniach, wywo- 
łujac ludzi na manifestacje uliczne. 

Wobec tych faktów jaknajgoręcej pro- 
testować musimy przeciw zamachom na 
ustroju Pań- 
stwa Polskieso i przeciw udziałowi w nich 
młodzieży akademickiej. Jeżeli smutne 

wypadki dni ostatnich miałybv się powtó- 
rzyć, gotowi jesteśmy do podiecia wszel- 
kich wystapień czynnych, jakie koniecz- 
ność chwili nam nakaże. Na siłę odpowie- 
my siłą — gdy nie może być inaczej i gdy 
bezezvnność i papierowe „protesty byłyby 
zdradą. 
Ti Akademicka Młodzież Ludowa, 
Filarecja, 
Organizacja Młodzieży Narodowej, 
Związek Niezależnej Młodzieży Socjali- 

stycznej. 


Diwiadczenie. 


Część studentów warszawskich stanę- 
ła „pod sztandarem reakcji. W dniu wczo- 
rajszym akademicy byli jądrem sił „faszy- 
stów" z rąk ich padły trupy robotnicze. 

Imię akademickie zostało zhańbione i 
okryte pogardą. ` 

Nie cała jednak A akademicka 
stoi pod sztandarem reakcji. Umieszczony 
wyżej komunikat wykazuje, że część mło- 
dzieży | akademickiej jest przeciwna „łaszy- 
zmówi . 

My zaś, akademicy-socjaliści, oświad- 
czamy, że staniemy ©! proletarjatu w 
walce o prawa ludu roboczego i gotowi je- 
steęśmy razem z klasą robotniczą wszelkie- 
mi środkami zwalczać zakusy reakcji. 

Zarząd Związku 
Niezależnej Młodz Po m 
Warszawa, 12 grudnia 1922 r. 


Bo. aładeników. 


Otrzymaliśmy z prośbą O zamieszczenie na- 
stępującą odezwę: 

Ostatnie wypadki rozbiły społeczeństwo nasze 
na dwa nieprzejednańe, zaciekle zwalczające się 
obozy. Nie polemika w prasie, nie starcia parla- 
mentarne, ale walki uliczne, pięść i gwalt stały się 
wyraze e zmagań politycznych. 

nłodzież ta słaba, mierozwinięta latorośl, 
ma ei pierwsze szeregi walczących obozów! 

Tak chcą partyjni przywódcy! 

Pobudliwość młodzieńcza brak wyrobienia my- 
lowego, nieznajomość istoty życia społecznego — 

, co ułatwia wyzyskiwamie młodzieży przez wy- 
trawnych agitatorów. Nie baczą oni, że zatriuwając 
młode dusze. fanatyzmem nienawiści partyjnych, 
popelniają zbrodnię, stokroć fwiększą, sóż ta, jaką 
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iw oczach ich jest postępowanie przeciwnego obo- 


Koledzy i Koleżanki! 
Zwracamy się do Was, nie imieniem prawicy, 


lewicy czy centrum, ałe jako ta grupa młodzieży, 


która nie dała opanować się gorączce walk partyj- 
nych, która nie zapomniała że jest młodzieżą. 
Nie pozwólcie się wciągnąć w odmęt walk po- 
ltycznych, zachowajcie spokój, równowagę ducka, 
obserwującie rozgrywające się przed Wami wypad- 
ki, aby wszedłszy w życie nie popełniać tych bię- 
dów, jakie popełniają zapewne nasi ojcowie, nie 
dajcie się werbować w szeregi walczących stron. 
Obowiązkiem naszym jest kształcić się! 
Politykę zostawmy ludziom dojrzałym. 


Każdy ż Was, uczestnicząc w ulicznych roz- 


ruchach, kompromituje tylko młodzież. 
Akademicki Klub Młodzieży Niezależnej. 
Qrganizacja Polskiej Młodzieży Niezależnej. 
Warszawa, 12 zycia 1922 r. 


"aty W. Uniwersytecie 


Bojówki chjeńskie usiłowały zmusić profeso- 
rów i studentów Uniwersytetu warszawskiego do 
przerwania wykładów. 

O godz. 9 rano endeccy akademicy wkroczyli 
do sali, gdzie odbywał się wykład prof. Cybulskie- 
go ' (język grecki), z żądaniem natychmiastowego 
przerwania zajęć w imieniu , wszystkich” polskich 
organizacji akademickich. Na wezwanie stud. filo- 
zafji Pierce Zielińskiego większość obecnyci: 
na sali studentów stanowczo oparła sie żądaniu 
faszystów. Wówczas bojowcy rzucili się na Zieliń- 
skiego, bijąc go laskami. 

Inny oddział bojowców tymczasem wtargnął 
do audytorjum, w którem odbywał się wykład 
prof, Reichmana. Na salę jednocześnie wszedł pref. 
Gubrymowicz, który wraz z wykładowcą polecił fa- 
szystom opuścić uniwersytet. Prof, Gubrynowicz 
wezwał.poza tem słuchaczów do nicpoddania gię a- 
narchistycznym "nakazom i do pozostania na wy- 
kładzie. 

Student Zieliński, któremu tymczasem udała 
się wyrwać z rąk rozbestwionych faszystów, za- 
wiadomił o zajściach senat uniwersytecki, Mima 
stanowczego żądania senatu faszyści mie opuścili 
gmachu uniwersytetu; nadal przeszkadzali w pro- 
wadzeniu wykładów i nie w uszezali do gmcahów 
przybywających studentów. 


Ofiary zaj ŚĆ. 
„ RANNI I POBICI. 1 

Nasg SER OESR kronikarski podaje nam 
ze źródeł policyjnych następujący spis rannych i 
pobitych na placu Trzech Krzyży: 

' Ranni przewiezieni do szpitala Dzieciątka Je- 
zas: 1) Mikołaj Łazutko, lat 19 (Targowa 14), re- 
botnik (rana postrzałowa uda), 2) Jan Sobolew- 
ski, lat 46 (Nowogrodzka 8), stolarz (rana postrza- 
łowa prawego ramienia, powikłane złamanie szczę- 
ki i rana tłuczona prawego uda), 3) Zygmunt To- 
czewski, lat 17, bez zajęcia (rana postrzałowa pra- 
wego podudzia), 4) „Juljan Wojciechowski, lat 21 
(Żytnia 19), student (rana postrzałowa lewej łopat- 
ki), 5) Antonina Cegielska, lat'31 (Freta 8), pracz- 
ka (rana postrzałowa lewego boku), 6) Aleksander 
Chabowski, łat 42 (Kacza 21), rzeźnik (rana po- 
strzałowa prawego pośladka i jądra). 

Ranni przewiezieni do domu: Tys Kamil Do- 
brzański, lat 52 (Hoża 20) urzędnik (rana postrza- 
łowa akolicy lewego stawu barkowego), 8) Józef 
Dyll, łat 30 (Nowolipki 80), urzędnik (ogólne po- 
tłuczenie), 9) Stanisław Jaroszewski, lat 21 (No- 
wy - Zjazd 4), bez zajęcia (rany cięto-kłóte prawe- 
go boku i potłuczenie głowy. 

"Ranni pozostali na miejscu: 10) Zygmunt Pio- 
trowski, lat 40, poseł P. P. S. (potłuczenie głowy 
i atak sercowy), 11) Michał Ogrodowski lat 42 
(Skierniewicka 4), robotnik (rana tłuczona Fezie, 
12) Franciszek Książkiewicz, lat 21, kowal (rana 
kłóta lewego policzka), 13) Gdala Fryd, lat 32, u- 
rzędnik (rana Nuczona w okolicy lewego oka), 14) 
Franciszek Jakimiak, lat 19 (Nowy-Świat 19), stu- 
dent (krwotok i rana tłuczona nosa), 15) Broni- 
sław Koskowski, łat 21, student (rana tłuczona no- 
sa), 16) Zdzisław Tłuchowski, lat 25, student (rar 
na tłuczona czoła), 17) Wacław Ochmański, lat 29, 
elektromonter (rana tłuczona głowyj, 18) męż- 
czyzna niewiadomego nazwiska, lat 38, chemik 
(rama postrzałowa lewego uda, oraz rany tłuczome 


głowy i policzka), 19) Jan Kozłowski, lat 34, ro- . 


botnik (rana tłuczona czoła), 20) Stanisław Cze- 
kradziński, lat 32, szewc (rana tłuczona głowy), 
21) Stanisław Masuj, lat 18, monter (rana tłuczana 
prawej dłoni), 22) Ignacy Makomaski, lat. 25 (Kru- 
cza 39), student (rana tłuczona czoła), 23) Juljan 
Burgin, at 17, uczeń (Nowolipie 14 (rana postrzą- 
łowa lewego uda), 24) student niewadomego na- 
zwiska, lat 22 (potłuczenie pleców), 25) Szmul Li- 
twak, lat 26 (Bojanowska 6), handlarz (rana de 
czona czoła). 

Oprócz ranisnych opatrzonych przez Pogoto» 
wie, było jeszcze kilkadziesiąt osób lżej ranionych 
lyb pobitych, którzy nie czekali pomocy lekarskiej, 
łecz sami udali się do domu lub do prywatnych 
lekarzy i felczerów, 

Po zajściach na płacu Trzech Krzyży mgiaje 
szy już tłum maniłestantów ruszył Nowym-Świa- 
tem i Krakowskiem - Przedmieściem, Śpiewając 
„Rotę” Konopnickiej i wykrzykując „precz z Ży» 
dami". Po drodze manifestanci wdzierali się do 
tgamwajów, zmuszali do zdejmowania kapeluszy, 
przyczem niejednokrotnie. wybijano szyby w tram- 
wjach, Przy zbiegu ul, Trębackiej i Krak-Przedm 
kilku uzbrojonych w laski i grube kije wtargnelọ 
. do elektrowozu linji nr. 9, przyczem pasażerów © 
typach semickich bito po głowach. W tramwaju 
tym znajdował się poddany niemiecki 33-letm 
Wilhełm Meyer, kupiec, 


przybyły przed liku 


y 
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a MM] z Darmsztadu, Ponieważ Meyer z wyglądu | 
ta E do Żyda, przeto awanturnicy wzięli go za 

i Gr sę pobili laskami po głowie, a nadto pchnęli | 
BZ" siłą na słup tramwajowy. Ranionego odpro- | 
u >. 20 pod eskortą policjanta do lecznicy przy 
(„| <Iębackiej nr. 2, gdzie dr. Brył udzielił mu 
j pomocy, / 


ü Kierownik ministerjum spraw we- 
iej Tznych Darowski wydał w dniu dzi- 
= gą następującą odezwę: „Do ogółu | 
i: 
się W dniu dzisiejszym Warszawa stała 
agi downią smutnych wypadków. Tłum, 
M dający się w przeważnej części z mło- 
al dopuścił się szeregu ekscesów, w re- 
do cte których były nawet ofiary, spowo- 
e starciem się poszczególnych grup. 
„Jtząd, stojąc na stanowisku poszano- 
f est à prawa i praworządności, zmuszony 
i do zajecia zdecydowanego stanowiska i 
mo ciwdziałania tego rodzaju wybrykom 
~ <icacym prawo. 
odając o tem do wiadomości publicz- 
J» uprzedzam, iż wszelkie próby zakłóce- 
~ Porządku publicznego, czy to ze strony 
szczególnych grup, czy też jednostek, 
yć będę wszelkiemi środkami, będącemi 
„Mojem rozporządzeniu, aż do najostrzej- 
cm włącznie. Wr 
ii razie nie ania wezwania 
4 adz do rozejścia się, policja i wojsko bę- 
* Zmuszone do użycia broni. 
lip Uprzedzając o tem, wzywam obywate- 
po, istwa, a w szczególności młodzież, do 
: grotu do zajęć normalnych i do zacho- 
la bezwzględnego spokoju. 
"warszawa, dn. 11 grudnia 1922 r. 
Minister: 
: (—) Darowski, 
kierownik ministerjum spraw wewn. 


atasa „rhieńnid” wobec wybcrn 
wez Narutowicza. 


«Ch „Wybór prez. Narutowicza podziałał na 
a ene“ niby uderzenie obuchem w gło- 
tak Po zrzeczeniu się Piłsudskiego była 
j pewna, że swego kamdy- 
a, że po doznanym zawodzie wprost nie 
R przyjść do siebie, Takiego steku wy- 
dzą obelg, insynuacji, takiego obrazu 
jęz lego opętania i rozpasania — dawno 
- Lufosławski chce nowych wyborów. 

Ksiądz Lutosławski, który najwięcej 
do zynit się do tego, że mniejszości naro- 
p ve uzyskały tyle mandatów, kinie na o- 
uno ŚĆ tak znacznej liczby posłów niepol- 
Ay... 
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i żąda ni mniej ni więcej, jak zmia- 
podstaw konstytucyjnych i rozpisania 
(wych wyborów. Jeszcze tydzień temu 
q[hiena" wołała o konieczność wprowa- 
P w życie konstytucji marcowej, a 
i A$ konstytucja ta jest do niczego, 
f w Belwederze nie zasiądzie chjenista. 
"Zupełnie gładko, zupełnie równo, zupełnie 
A spokojnie”... 
gÀ Tak wyobrażał sobie rozwój wypad- 
ów P. poseł Stroński po zrzeczeniu się Pił- 
ai iego. Wierzył, oczywiście, niezłom- 
ie, że Polska jest w przededniu radykal- 
Š schjenizowania się. Ale wystarczyło, 
AT wybór prezydenta nie wypadł po my- 
„Chjeny”, żeby tenże p. Stroński, który 
180 b. m. widział wszystko „zupełnie gład- 
KR równo i spokojnie, 10-go b. m. wyma- 
A wał pięścią: „Wybór ten, zdumiewająco 
 „,7Myślny, wyzywający, jątrzący, wytwa- 
"2a stan rzeczy. z którym większość pol- 
j ża musi walczyć i na podstawie którego 
Rond miarą nie stanie do pracy państwo- 
al: bo to byłoby tylko utrwaleniem roz- 
| ‘Foju i zagładą podstawowych pojęć, któ- 
EMI stoja narody”. ; 
* Że „Chjena” nie stanie do „pracy pań- 
twowej' dałoby się łatwo przeboleć. Nie- 
Prawdą jednak jest, jakoby „Chjena” re- 
 trezentowała większość narodu polskiego, 
o już tylekrotnie udowadnialiśmy  cytro- 
Co. Ale p. Stroński ma zwyczaj powta- 
| tząć nieokreśloną ilość razy pewne rzeczy, 
“ Potrzébne mu do oółupiania czytełników i 
| Beci „chjeńskiej™. Taką „kobvłą”, na 
Tei ej jeździ obecnie p. Stroński, jest rze- 
| Oma wiekszość „chieńska** w Polsce. 

A jek p. Stroński wyobraża sobie wal- 
kę z obecnym „stanem rzeczy?" Czy co- 
lennie powtarzać sie będą popisy uliczne 
„ ojówek „chjeńskich''? 

: „Żydowski“ prezydent. 
|_| Prez. Narutowicza prasa  „chjeńska” 
, Mie nazywa inaczej, jak żydowskim lub do- 
 ladniej żydowsko - none - ukraiń- 
| "tim prezydentem. Otóż wielokrotnie za- 
 kpaczaliśmy już, że wybory wykazały wię- 
 ASzość przeciwchjeńską w obozie polskim; 
Że wiekszość ta istnieje poza  wszelkiemi 
niejszościami narodowemi. Jeżeli wiec 
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wy i mniejszości narodowych. to oznacza 
R że został wvhranv przez olbrzymią wię- 
Szość obywateli Polski. sadda 
|... Ale wściekłość „Chjeny” dowodzi nie- 
N bicie, iak obłudną była jej ađitacja prze- 
i  Miwko Piłsudskiemu. Zapewniano w ciągu 
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„Ma p, Narutowicza padły głosy lewicy pol-. 


„ROBOTNIK”, wtorek, 12 grudnia 1922 r. 


4-ch lat, że Piłsudski jest niebezpieczny dla 
praworządności w państwie, że jego wybu- 
jała indywidualność ńie da się pogodzić z 
przepisami konstytucji, że „Chjena" 
trwożona o praworządność i przyszłość kon- 
stytucji musi domagać się człowieka „zró- 
wnoważonego'* na stolcu prezydjalnym itp. 
Zapewniano dalej, że jej — „Chjenie'” 
nie idzie bynajmniej © inieresy własne, 
iecz o dobro państwa. e 
Można być różnego zdania o prez. Na- 
rutowiczu. ale nikt nie Żaprzeczy, że jest 
człowiekiem zrównoważonym, nikt nie po- 
sądzi go, że nie będzie stał na straży ustaw 
konstytucyjnych. Ale „Chjena”* gwiżdże 
na wszelkie konstytucje, na wszelką pra- 
worządność, o ile to nie „chjeńska' kon- 
stytucja i nie „chjeńska” praworządność, 
Narutowicz a Zamojski. 
„Chjena”, mieszając z błotem prezy- 
denta Narutowicza (o carach i kajzerach, 
ba! o „okołodocznych” pisywało się zupeł- 
nie inaczej!), przedstawia go, jako przy- 


— 


jak 
błędę i intruza, odmawia mu nawet pol- 
skości, chętnie odstępując Szwajcarji. Za- 
mojski natomiast ma być tym dobrze za- 
służonym Polakiem, któremu „należy się" 
godność prezydenta. 

Tymczasem p. Zamojski dużo zdziałał 
ace” endecji, ale o jego zasługach dia 
Po i peie wia 

' Prez. Narutowicz zaś, pomijając jego 
sławę europejską jako kai EO 
w ciągu kilkunastu lat swej działalności 
profesorskiej w Zurychu otaczał ojcowską 
pieczą Polaków,’ studjujących na politech- 
nice zuryskiej i był niszawodnym przewo- 

iem w nauce. 

Jakie boleśnie musi on odczuwać wła- 
śnie to, że młodzież, podszczuwana przez 
„Chjenę”, manifestuje przeciwko niemu i 
odmawia prawa do piastowania godności 
prezydenta w Polsce! 


- 


W sprawie dozorców domowyoń. 


Wczoraj o godz. 11 rano odbyła się konferen- 
cja w inspektora pracy I okręgu w sprawie przed- 
stawionych żądań dozorców domowych. Inspektor 
pracy, Stwierdziwszy nieobecność kamieniczników, 
zapewnił delegację dozorców z obu związków że 
póstara się zwołać komisję polubowną względnie 
o ile to się nie wda, Nadzwyczajną Komisję Roz- 


Zas | 


NM RÓ DJ 


jemczą. Inspektor zaznaczył, że orzeczenie N, K. | 
R. z dn. 19 maja r. b, prawnie obowiązuje związki | 


i dlatego nie może być mowy o zmianie płac do- 
zorców przed 31 grudnia, Nie należałoby wobec 
tego wsżczynać ze strony związków żadnej akcji, 
Inspektor na tem zebranie zamknął. 

© Jak się więc okazuje z oficjalnego oświadcze- 
mia inspektora "y, żądania, wystawione przez 
chadecki związek, o 
nych widoków realizacji. Dwuznaczna gra chade- 
ków miała na celu, jak to niejednokrotnie zazna- 
czałiśmy, odsunięcie na drugi plan słusznego żą- 
dania wynagradzania dozorców za czyszczenie u- 
lic. Wysuwając inne żądania dla zamydlenia oczu 
dozorcom, chadecy dobrze wiedzieli, że o urzeczy- 
wistnieniu dezyderatów mowy być nie może. 

Klasowy Związek zaw. doz. dom. gotów jest 

tylko w tym wypadku poprzeć żądania chadeków, 
o ile ci wyraźnie oświadczą ze swej strony że 
przyłączają się do żądań złożonych przez klasowy 
Związek w sprawie wynagradzania za zamiatanie 
ulic. 


. go >? 
. Dziś o godz, 11 awk okito się ogólne ze- 
branie członków Związku, w lokalu Związku, Le- 
szno 48. Dozorcy, stawcie się licznie. 
O godz. 10 rano odbędzie się posiedzenie Za- 
rządu. 


Ma raty | za Dotówią 


wykwintne 
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Okrycia damsk'e, Palta pluszowe 


oraz ubiory męskie 


Newal'pise 30 m. $, front II pietro. 


CYRK, Kii 6 wie 
Wielki program nowości: 


Delone- ffendi z „Tajemnicą 
skrzyni” Słonie muzykalne 


zagwożdżonej 
24 PTAKÓW egzo- 


tycz. KARNAWAŁ na lodzie. PAULO i FLORIAN. 


BRADNA | pozostałe ATRAKCJE. 


JL 


Ządajcie wszędzie. 


/ janci udzieliliby ze swej 
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POSIEDZENIA BIURA KONFERENCJI. gacji polskiej Kopp nie chciał dopuścić do 


Moskwa, 10 grudnia, — (P. A. T.). Na 
wczorajszem posiedzeniu biura konferencji 
delegacja litewska nie podała przewidzia- 
nego na rok 1923 maksimum wojsk ' Litwy, 
tiumacząc się tem, że armja litewska znaj- 
duje się na stopie wojennej i że wobec te- 
go bez zasadniczej zmiany syluacji na Li- 
twie trudamo przewidywać zmniejszenie ar- 
mji. Dyskusja, która trwała około 4-ch go- 
dzin nie doprowadziła do żadnych wyni- 
ków. Następne posiedzenie odbędzie się 
dzisiaj. 

Moskwa, 10 grudnia. (P. A. T.). Dzi- 
@jsze posiedzenie biura konferencji roz- 
poczęło się przemówieniem członka  dele- 
gacji rosyjskiej Koppa. Delegat rosyjski 


„przeprowadził porównanie, : zadeklarowa- 


nych poprzednio przez poszczególne dele- 
gacje ilości wojsk, starając się dowieść, że 
tylko Polska zostawia na rok 1923 nie 
zmniejszony kontyngens arrcji, podczas gdy 
inne państwa zmniejszają ten kqntyngens o 
jedną czwartą w porówndniu do roku 1922. 
Kopp zaznączył, że o ileby delegacja pol- 
ska nie uznała za możliwe zmniejszenie tej 
cyfry, będzie uważał prowadzenie w dal- 
szym ciągu prac konferencji za niemożliwe. 

Odpowiadając Koppowi, delegat pol- 
ski Radziwiłł oświadczył, iż jest rzeczą 
niemożliwą przystąpić do porównania za- 
deklarowanych przez poszczególne państwa 
cyfr, dotyczących ilości wojska, dopóki nie 
zostanie ustalona metoda porównania, Dla 
przykładu delegat polski wykazywał, że je- 
żeli weźmie się za punkt wyjścia stan armii 
polskiej i rosyjskiej z r. 1920 i porówna 
się go z cyfrą, określającą ilość, zadędaro- 
waną na rok 1923, to okaże się, że Polska 
i Rosja zredukowały w jednakowym stop= 
niu swe wojska, aczkolwiek warunki bez- 
pieczeństwa Polski są bez porównania gor- 
sze od warunków bezpieczeństwa Rosji. - 

Delegat fiński Enkell oświadczył, że 
maksymalny stan armji findandzkiej prze- 
widywany na rok 1923 nie jest mniejszy /od 
obecnego stanu jej wojsk. W ciągu dalszej 
dyskusji okazało się, że cyfry, dotyczące! 
przewidywanego stsnu armii łotews*iej na 
rok 1923, nie są również mniejsze od obec- 
nej ilości wojsk Łotwy. 

- Delegat rosyjski zaznaczył, że rząd so- 
wietów nie myśli wcale szukać metod ośra- 
niczenia: zbrojeń, jak to czyni „Liga Naro- 
dów. a jeśli delegaci innych państw uważa- 
ją za konieczne znalezienie takiej metody, 


podwyżkę płac, nie mają żad- | to jest to na obecnej konierencji niewvko- 


nalne; wobec teso, konferencja nie miałaby 
żadnej racji bvtu. 
Mimo kilkakrotnych propozycji dele- 


Narady londyńskie. 


PROPOZYCJE NIEMIEKIE. 

Londyn, 11 grudnia. —(P. A. T.). Reu- 
ter dowiaduje się, że we wręczonych wczo- 
raj premjerom państw sprzymierzonych 
propozycjach niemieckich rząd niemiecki 
zamierza wykonać swoje propozycje, okre- 
Ślone w nocie do komisji reparacyjnej z d. 
15 listopada w ten sposób, iż podejmie na- 
tychmiast kroki, w celu stabilizacji marki 
niemieckiej, przez wyzyskanie własnych 
źródeł pomocniczych oraz drogą  zaciąd- 
nięcia pożyczek wewnętrznej i zagranicz- 
nej z zastrzeżeniem, że część tych pożyczek 
będzie użyta na własne cele Niemiec. Pe- 
wna część wpływu z pożyczki zagranicznej. 
miałaby być przekazana komisji reparacvj- 
nej. Takie rozwiązanie mogloby ureśvlo- 
wąć sprawe reparacji conajmniej na 2 la- 
ta, ale nie dalej, jak na lat 5. Nota koń- 
czy sie apalem na rzecz rozwiązania w 
naiszyhszvm farminie zasadnienia renara- 
cyjnego, które to rozwiazanie jak twierdzi 
nota, otworzy drode do definitywnego ure- 
śulowania zobowiązań. 


X 
PROPOZYCJE BONAR LAWA, 
Londyn, 1t srvdnia. (P. A. TĄ. — Ko- 
respondent Potit Parisien" donosi: Propo- 
zvcjom niemieckim Bonar Law przeciwsta- 
wił ze swej strony kontronronozycje, we- 


| dle których alianci zażadalibv, aby nrzede- 


wszystkiem wielki przemysł niemiecki wy- 
płacił natychmiast 500 milionów marek w 
złocie, w celu viawnienia dobrei woli, oraz 
udowodnienia, iż zamierza istotnie wspól- 
pracowąć z rzadem niemieckim, zóodnie z 
|nrzedłożonym planem. Wzamian za to al- 
strony rzadowi 
niemieckiemu terminu 3-miesieczneńo. któ. 
ryby umożliwił rzadowi niemieckiemu 
przeprowadzenie zapowiedzianych reform. 
Po notrwie tego terminu musianoby przed- 
łożyć Niemcom nowe propozycje. 

Powyższa kontrpronozycja. angielska 
nie została jednakże przyjęta. 


Paryż. 11 grudnia. (P. A. TV, — „Echo 
de Paris” donosi:z Londynu, że Ponar Law, 
śotów jest zrezyfńnować z zobowiązań wo= 
bec Anglji, natomiast nie zamierza. jak się 
zdaje, zrezyśnować z udziału Anglji w od- 
szkodowaniach c 


| 


postawienia pod głosowanie wniosku, DARE 
konferencja pragnie przejść do dyskusji 
nad zgłoszonemi cyframi, dotyczącemi stas © 
nu liczebnego wojsk poszczególnych państw ' 
na rok 1923, -czy też ma zająć się naprzód 
ustaleniem metod, któreby pozwoliły na po- 
ważne przeprowadzenie. dyskusji „. + 
Przy ckażji wymiany zdań z eksper=, 
tami wojskowymi Lebiediew próbował mię- “^ 
dzy inkemi dowieść, że polski skauting, So- $ 


. 


kół oraz inne gimnastyczne stowarzyszenia 


są nieregularnemi : organizacjami wojsko- 
wemi. "A 
POSIEDZENIE PREZYDJUM KONFE. ` 
RENCJI. SE) 

Moskwa, 11 grudnia. — (P. A. T.). N 


dzisiejszem posiedzeniu prezydjum konfe-, 
rencji delegacja rosyjska. rozpoczęła od 
kontynuowania swoich wywodów co do ilo- 


ści wojsk polskich, przewidywanych przez 


rząd polski na r. 1923. Po przemówienie 


Koppa zabrał. głos ks. Radziwiłł, oraz zło- 
żył w imieniu Delegacji, Polskiej 


"4 


BL 


zarówm 
jak delegacji estońskiej, finlandzkiej i. ło- 
lewskiej deklarację, w której między inne- £- 
mi mówi: ck Sk 

Dążąc do osiagnięcia na konferencji i 
moskiewskiej możliwych pozytywnych r 
zultatów dzlegacje Estonji, Finlandii, Ło- 
twy i Polski proponują konferencji: 1) pod- 


1923 przez reprezentowane rządy; 3) u= - 
tworzyć komisję rzeczoznawców  wojsko< 
wych, która zebrawszy się po ratvfikacji 
„mowy 0 nieagresji i arbitrażu przystąpił 
bv do wyszukania, sposobu rozstrzyfnieci 
sprawy ograniczenia zbrojeń lądowych 
morskich: biorąc. pod sprawiedliwą. 
wszystkie jeso czynniki, to jest AGR, w 
ludziach, wydatki pieńiężne, przemysł wo- 
jenny: zapasy materjału wojennego, Ore 
polityczne, "strategiczne i geograliczne £: 
łożenie każdeśo państwa: » PRESEA I 
rosyjskiej. 


Przewodniczący deleđacji 
Kopp poprosił w imieniu delegacji rosyj- 
skiej o przerwę, a następnie eiai ; 
członków konferencji; że delecacja. rosyj= 
ska zakomunikaje swą odpowiedź na. jum 
trzejszem: posiedzeniu - prezydjum, 
wyznaczone jest na śodz. 4 po poł. 

Zachowanie sie delegata ltewskieśo u- 
czyniło..na obecnych. wrażenie,. że. stanowi= 
sko jego jest zgodne ze stanowiskiem Pol- 
ski i państw bałtyckich. e 


POSIEDZENIE KONFERENCJI. . 
Londyn, 11 grudnia, — (P. Au 
Wezorajsza dyskusja konferencji premje- 
rów nad notą niemiecką trwała 3. godziny. 
Poincare dłuższe swoje przemówienie za 
kończył konkłuzją, że projekt  nięmie j 
absolutnie nie nadaje się do`dyskusji. Mus- 
solini wyraził się o projekcie niemieckim w. 
sposób identyczny. Bonar Law przyznał 
wszystkie słabe strony projektu niemiec- 
kiegó, uważa jednak że byłaby pożytecz! 
bardziej obszerna dyskusja nad projekte 
niemieckim. Theunis jest zdania, że propo- 
zycje niemieckie są niedostateczne, a przys 
tem są mocno spóźnione, dwuznaczne a na- 
wet wprost wykrętne. t 

Po zakończeniu w ten sposób d 
nad 'ńotą niemiecka premierzy przysta 
do dalszeg> ciasu dvsknsji nad całokszt 
tem sprawy odszkodowań. i 

Jak się zdaie. konferencja premierć 
zajmie się w najbliższym czasie projekt 
ckupacji okresu Ruhry. Ewentualna o 
pacia mogłaby być zniesiona jeszcze p 
voływem terminem  moratorjum, o ile 
Niemcy lojalnie wykonywały p 
siebie zobowiazania. 

Po zamknięciu posiedzenia od! 
dłuższa prywatna rozmowa. pomiędzy 
carem i Ponar Lawem. ura 

Konferencja: premierów prawd 
Enie zakończy obrady we wtorek . 


ODRZUCENIE PROPOZYCJI NIEMIEC- 
E „A KICH. niew 


Londyn, 11.$rudnia. (P. A. T.). Reu 

Ministrowie aljanccy odrzucili ostatecz: 

projekt rządu niemieckiego, koja 
za 


paracji. ; 
ODROCZENIE KONFEREN 
Lealield, 


rów zostało przerwane, aby dać moż 
premierowi angieiskiertu omówienia sp 


podniesionych : 14 R „A pozo 
mi członkami $abinetu angielskieśo, N, 
kańczenie opublikowano . nastepujący 
munikat: Premierzy państw: sojusznic 
zbadali starannie obecny. stan sprawy 
szkodowań i pozostajacej z nia w zwi 
kwestji wspólnych europeiskich dłuś 
Proponowane przez niemieckiego kancle 


C. 


K] 


ja 
KI 


ROBOTNIK”, wtorek, 12 grudnia 1922 r. 


Py 


= 


ści i całego świata będzie urzeczywistnieniem świę- | cy w dniu dzisiejszym i do przyłączenia się 
tej idei Pokoju. do strajku powszechnego. 


zą ziadu Warszawski | 
Prasa paryska o prez. Iarufowicza zwięsku Zam. Praoomników Hami 
| 


lany zarządzeń wewnętrznych odnośnie 
sb kwestji odszkodowań zostały rozpatrzo- 
ne i uznane za niezadawalające. Niemo- 
żliwem okazało się dojście do definitywne- 
; go pcrozuriienia, wobec czego zdecydowa- 

| nop rowadzić dalej układy 2-go stycznia w 
Paryżu, aby umożliwić plen»rne posiedze- 
nie konferencji przed 15 stycznia na której 
miałaby bvć powzięta ostateczna decvzja 
"we wszystkich kwestjach, rozpatrywanych 
w Londynie. 


(twarcie kongresy pokoji 


Haga, 10 grudnia. (PAT), Wczoraj o- 

_ twarto tu światowy kongres pókoju, zwo- 
łany przez międzynarodowe związki zawo- 
_ dowe. Przewodniczący J, H, Thomas, po- 
- witawszy uczestników, wskazał na doniosłe 
> cele kongresu. Przywódca socjalistów ho- 
>. ' denderskich Troelstra wyraził zadowolenie 

= ztego powodu, że miejscem kongresu wy- 
brano Hage. Holandja — zaznaczył mówca 
| — nie może wystawić w razie wojny odpo- 
= wiedniej armji i nadzieje pokłada na wy- 
k siłkach robotników wszystkich krajów prze- 
= ciwnych wojnie. Oczy miljonów ludzi — 
= zaznaczył mówca — zwracają się na ten 
kongres, którego zadaniem jest urzeczy- 
 wistnienie pokoju i zbratanie ludów, 
W) PRZEMÓWIENIE TOW. THOMASA, 
È Hoga, 11 grudnia. (P. A. T.). — Wczoraj roz- 
= potzęły się tu obrady międzynarodowego zjazdu. | 
Aug związków zawodowych. Po wysłuchaniu całego sze- 
regu mów powitalnych zabrał głos prezydent Tho- 
= mas który stwierdził, że w kongresie bierze udział 
8 przeszło 600 delegatów, reprezentujących 24 naros 
| dy. Mówca przypomniał poprzednie konferencje 

X pokojowe z lat 1899 i 1901, które były zwołane 
- przez rządy i były reprezentowane przez dyploma- 
- tów, Obecna konferencja jest konferencją ludu pra- 
sag cującego całego świata, Rządy nie wyciągnęły, jak 
| się zdaje, nauki z wojny Światowej, to też rzeczą 
 proletarjatu jest zajęcie się ratunkiem cywilizacji. 
Przemówienie swoje zakończył Thomes słowami: 
 „Zbudujemy przyszłość na nowych pewniejszych i 
 zdrowszych podstawach. Oczy miljonów ludzi skie- 
/rowane są na nasz kcngres. Zbratanie całej łudzko- 


Związku Zaw. Pracowników Handlo- | WYPADKI. 
Paryż, 12 grudnia. — (P. A. T.). „Echo 


wych i Biurowych w Polsce (Zielna 25). 
de Paris", omawiając wybór ministra Na- 


Uchwały pracowników krawieckich i 
rutowicza na prezydenta Rzeczypospolitej, fryzjerskich. Zebranie członków Zw. zaw. 
pisze. Polityka ministra Narutowicza w 


i pracowników i pracownic krawieckich, oraz 
Be apana ipn TOR Zarząd Centralny Zw. zaw. pracown. fry- 
; S iemiec przemiiknie P ry 
Hingar ink pand EA ac zjerskich uchwaliły na posiedzeniu wczo- 
Celem jej było pracować czynnie nad u- "aiszem rezolucje, w których solidaryzują 
trwaleniem sókoki w Fx opie Wschodniej, się ze e pa wag inilah Z 
jawniając hajdalej idącą czujność w spre- wy w jego walce z zamachami faszystów 
Pai Bai pasi. gada, Polski pk na Konstytucję i demokrację i wzywają 
wschodzie i zachodzie. Wybór ministra członków swych organizacji do udziału w 
Narutowicza na prezydenta wskazuje wy- 


strajku protestacyjnym w dn. 12 b. m. 
raźnie na to, że Priska pragnie pracować | Baczność! Warszawska Rada Zw. za- 
w warunkach pokojowych i choe widzieć | wodowych. Dziś o godz. 6 po poł. przy ul. 
na czele republiki meżów niezależnych, | Wareckiej nr. 7 odbędzie się nadzwyczajne 
zrównoważonych i pełnych wiedzy. posiedzenie W. R. Z. Z. Na porządku dzien- 
|. „Exoełsior* podkreśla specjalnie & | nym: 1) Sytuacja polityczna. 2) Wybory do 
statnie oświadezenie ministra Narutowicza, AR chorych. Wszyscy członkowie winni 
potwierdzające dażenie Polski: do pozosta- stawić się punktualnie pod rygorem organi- 
nia wierną zobowiązaniem, przyjętym wo-» zacyjnym, 


bec Francji i Rumuesji. 
twolienie posła Łuckewicza Kroni ką, 


Lwów,.11 grudnia. (A. W.). — „Swo- 

boda” donosi, że poseł ruski z Wołynia 

Łackiewicz nT parei deaa z wiezienia (wedha digh | Państw, Tatki Meteorologs) 

kowelskiego, po złożeniu miljona marek, | Temperatura najwyższa wynosiłą wczorój w 
jako kaucji. Poseł udał się do Warszawy. Warszawie — 1.09, najniższa — 3,40, 

| Przewidywany przebieg pogody w dnin dzi- 

siejszym: Zachmurzenie zmienne, miejscami mgli. 


4 
Ruci zawodny, s sy mą, wany leka 


| Ze Związku robetn. miejskich, Warec- 
| ka 7. Zarzad Zwiazku pracowników miej- 
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bowego . urzędników państwowych. Keflektujący na powyż: 
szą posadę winni wnosić oferty do Magistratu m, Wierzbni- 
ka Æ 81 grudnia r. b. dołączając do oferty: 


dokładny życiorys, 
b świadectwo z odbytej praktyki lub duślę poprzed- 


SP. z OGR. ODP. 
WARSZAWA, ul, WSPÓLNA 17. Tel. 229-70. 
CZEK. KONTO P. K. O. Ne 1228. 
Gaddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 83. 


Na nadchodzące święta polecamy na upominki gwiazdkowe $ 
książki od najtańszych do najwytworniejszych. Posiadamy stale Peg 
na składzie wszelkie nowości beletrystyczne, naukowe, dzieła Ša% į 
ozdobnie oprawne, książki dla dzieci i młodzieży. Zamówienia $% üp med. J Merenlenter || 
z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą, po uprzedniem nade- HAR Chor. skóry i wenerycz: e 
'słaniu gotówki lub za zaliczeniem pocztowem, 4 [8-9 r. 5—2 w. Al. Jerozolis.= 
y skie 7. . 
Ostatnie nowości wydawnicze i świazdkowe: Ą pen c Peter: 
a) dzieła beletrystyczne i naukowe ozdobnie oprawne: cą, Dr: Brams sburga) b. 


Askenazy Sz., „Książę Józet Poniatowski” 1763 — Ba | St. ord. szp„ chor. wener., skór- 
Mk. 13.800,—- Wg |ne i płciowe. Do godz. 9!/,r., od 


fasony. Bluzki, Spódnice, 
$|irykołarze wszelkiego rodzaju, 
Ubranka i paltociki dla paniensk 


Ostrowska Br., „Baśnie polskie II", Szklana góra, opr. Mk. 4.200,— 6 L. 
Sieroszewski W., „Bajki z ilustracjami", opr. Mk. 14.400— 
Sobańska H., „Skąd krasnoludki dostały czerwone 


brama II piętro. 


Mk. 9.000— E 


r j i bardzo przy- 
kapturki”, opr. dzaju bielizny po 
Stępowska K., ,Bajki”, opr Mk. 6.600, — stępnych cenach. 
Weryko M., „Las”, opr. Mk. 6.600— BĘ | marynarkowe, żakie 
à „Opowiadania prawdziwe", opr, Mk. 5.400-— M í raitery towe, jesionki, futra, 


kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe, sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 
$| najniższych własnej wytwórni na 
23 |składzie. Sipowski i. Majewski, 
Chmielna 49, Il p. front przy dwor- 
cu Wiedeńskim. Uwaga: Naa Mei 
garnituru 35, 00. 


NA RATY, OKRYCIA CAASRIE 


pluszowe, zamszowe, welurowe 
i kowerkotowe w dużym wybo- 
rze Marszałkowska 58--6, brama 


Żuławski J., „Na srebrnym globie", opracował dla 
młodzieży F. K. Nowicki, opr. 


Mk. 6.000.— Ba 


| Obresy! zelówki gumowe 


BERSON 


; rwałe i 1 zachowują elegancję 
woszego obuwia Ź 


PLATONA. 


przełożył, wstępem i ilustfacjami opatrzył 


wybór pism 
Prof. WE. WITWICNI. 


— 


1. Eutyfron — Obrona Sokratesa — Kriton, wyd. 2. Il piętro. 

lt Saiver RA Ha gitarze apis deg p skrzyp 
z SE Te A ATE cach Iekeje gry za- 

iv  Hippjasz mniejszy Hippjasz większy ljon. aniisi Niedsdh 10—13. 


Cena każdego tomu — egz. brosz. Mp. 6 00).— 


i ; h 7 SE 
4 RE MRA w. ŚOK Okrycia damski Kowe" rosne 
kolory i gatunki Marszałkowska 


NAKŁAD KSIĄŻNICY POLSKIEJ 8—65. | 
Kauczus (sp z og odp ) Centrala: Kruków Straszewskiego 2 | Tow. Naucz. Szkół Wyższych. WARSZAWA. NOWY-ŚWIAT 59. dunuia 2 pe lepszych sze: 


Do cen powyższych dolicza się 20% dodatku drożyznianego. Szcze- wców na raty. Sienkie- 
głowe katalogi na żądanie. wicza 3, m. 19. 


jesienne i zi 


AK. +, ma pł MĘ cio w ps 


Redaktor naczclny dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. 


| sce. Referować 
zasłanisch polskiej marymauk: handlowej 
kech jej rozwoju. 


, grmratową spódnic 
obuwie zrabowane, 
ma, baa, szydeikowej roboty. 


Teatr Wielki, 
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